
N r. 125. We Lwowie Sobota dnia 6 Maja 1899 r. Rok XXXII.

O fłiszH la przyjaają wo Lwowie:
h i s r *  A d m la l s t r a c j i  .D z ie a a lk a  P o lik ia g o * , pls« 

Harjacki 1. 6 i 7 i B ia ro  d x ia a a ik ó w  Ludwika 
P I o h  a a  ulica Karola Ludwika 1. 9. 

w* W ledaiu: pp. Haaseuzteia *  Vorler, (Otto Mass), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’* Nach., Rudolf 
Mj*«a i J. Dauneberg; w Paryżu: C. Adam 8«, 
rue de Vareani 

i Igloneaia przyjmuje się za oplata 1>* ceatów od jedaega 
wiersm drobnym drukiem (pe it)

■Jas eaieaia o ślubach, zaręczynach i iaaa [>ryv aia« 
komamkaty po kronice za jeden w ienz BO ct. 

Prywatne korespondencjo 10 i nekrologja 9 0  ceatów »* 
wiersza.

Drebae ogfooenia l 1/, ceata od wyrazu. Pemieszkaata 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Roklaay w rubryce N id n t in  30 ct. ad w lartzi wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyaosl we Lwewle:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9. z!. — kwartalni* 4 zl. 

50 ct. Miesięczni* 1 zl. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 90 cL miesięcznie.

Z przesyłkę pocztową w państwie austrjackisaa, roczalo 
94 zł. — półrocznie 19 zł. — kwartalnie i zł. — 
miesięcznie 9 zł.

Z pramyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocza.* 
50 marek — kwartalnie 19 nurek  50 feaigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 90 franków.

HI a ro  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego', plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a .

Meaer „Dzfeeelka Peleklefe" keezteje 6 et

DZIENNIK POLSKI99

kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ct. 
miesięcznie zł. 1-50 ot.

na prow incji: 
kwartalnie zł. 6'—  ct. 
miesięcznie zł. 2 —  ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
P renum eratorow ie .D zienniga Polskiego* mogą 

nadto prenum erow ać

p o  z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem  i do­

datkiem  powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie:
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mleslęoznlezł. — *50 ct.

na prow incji: 
kwartelnle zł. 2*40 et. 
miesleczale zł. — '80 ct.

0 język rosyjski w Austrji.
Lw O w  5  m aja.

W sejmie kraińskim  rozegra! się by! za­
szłego tygodnia drobny na oko epizod, który — 
acz na m iejscu swego urodzenia, w sali obrad, 
przeszedł w tsdy bez następstw  i rzczególniej- 
szego efektu, — obecnie odżył na now o i uw a­
gę na siebie zw raca przez... dzienn.karską pole­
mikę. PeUtik p raska i Fremdenbltvtt wzięły się 
za czuby na tem at owego epizodu, a przypadek 
zrządził, te  Koln. Ztg. artykułem  swoim dodała 
organow i czeskiemu kuraku. Rzecz ab ovo przed­
staw ia się ta k : W śród rozpraw  nad  ustaw ą kraj.
0 szkołach realnych, posei słoweński L e n a r c i e  
wystąpił z w nioskiem , ażsby w now ym  planie 
nauk zamieszczono język r o s y j s k i .  W obec re ­
putacji m o s k a l o f i l b k i i  j ,  jaką sami soDie — 
bodaj n i  w et czy nie z rozm ysłem  — wyrobili 
posłowie słoweńscy, nie dziw na, że w niosek Le- 
narcica, który w i n n y m  kraju  i w i n n y c h  
w arunkach postaw iony, byłby może spokojnie,
1 bodaj pod względem rzeczowym, traktow any, 
tam  spotkał się z miejsca z bezwzględną od­
p raw ą z ław y rządowej. Prezydent K rainy, br. 
Hein, odpalił wnioskodawcy, że język rosyjski 
,R ogu  dzięki* nie m a jeszcze w A ustrji tego 
znaczenia, jakie m u p. Lanarcic przypisuje, a 
w parę  dni później pólurzędow y Fremdent lar. 
zapędził się naw et t a l  daleko, ke widocznie s tra ­
ciwszy na  chwilę spokój olimpijski i sąd objek- 
tyw ny dworskiego organu, napiętnow ał wystą­
pienie tego posła słoweóskisgo jaco  „ na trę tną  
d e m o n s t r a c j ę  p a n s l a w i s t y c z n ą * .

B trzał ten choć m o te  zabolał trochę poli­
tyków czesHch, nie znalazł jednak  w ich prasie 
natychm iastow ej riposty. Dopiero, gdy K edn. 
Ztg., jakeśm y to ponikej juk w spom nieli, p r z y ­
p a d k o w o  zupełnie w ydrukow ała teraz w 
swych lam ach artykuł p. t. , Język rosyjski w 
Niemczech*, a w tym  artykule dowodzi p o ­
t r z e b y  nauki języka rosyjskiego dla arm ji 
i kupiectw a niemieckiego. Politik  nabrała  od­
wagi i s tarła  się z Fremaenolat 'em, za jednym  
zaś zachodem  cięła takke prezydenta Heina za 
jego... .B ogu  dzięki*. Lecz zdaniem naszem  — 
pom im o całego respektu dla powaknego m oni­
to ra  naszych sprzym ierzeńców p arlam en tarnych— 
to pow oływ anie się jego na rzeezony artykuł 
OtutU/ *loń»k*» jest dość u iefortunns i... na­
ciągnięte. Co innego przeciek Niemcy, sąsiadu­
jące bezpośrednio z caratem , które zwłaszcza 
przez sojusz Rosji z F ranc ją  m uszą mieć i m ają 
ciągle na oku w o j n ę  z Rosją; k tóre dalej 
swym  handlem  i przem ysłem , pom im o granicy 
clowej, zalew ają cara t — a zupełnie co innego 
prow incje słowiańskie w A ustrji, gdzie a n i  j e ­
d e n  z takich względów zastosow ania mieć nie 
może. T am  tek są jedynie i wyłącznie w  grze 
s y m p a t j e  do Rosji, — podsycane jeszcze przez 
ustaw iczną walkę z kywiotem niemieckim — 
a  chyba trudno się dziwić reprezentantow i rzą­
du cesarskiego, że tego rodzaju syrmpatyj ani

podzielać, ani naw et milczeniem zbywać nie 
może. O tem  chyba wie dobrze sam a Politik.

U p u st i s H o w u i n  M r iL
Pod powyższym tytułem  ukazała się w Mo- 

nachjum  broszura, zajm ująca się szerok i losami 
austro-w ęgierskiej m onarchji. Nie m ając owej 
broszury pod ręką, przytoczym y uwagi, jakie 
o niej znajdujem y w ostatniej Kreln. Yolkaatg.

Pisze o n a ; A uto r broszury  „U padek i od­
budow anie Austrji* przem aw ia za tem , aby 
Niemcy w odpow iednim  czas:e zdobyły dla sie­
bie te prow incje Austrji, k tóre dawniej należały 
do związku niemieckiego W najbliższym czasie, 
wedle jego tw ierdzenia, A ustrja  upadnie sam a 
z siebie, a wtenczas m am y korzystać z pom y­
ślnej chwili. „Niemieckiej dyplom acji, twierdzi 
au tor, nie uda się nigdy odroczyć tego upadku
0 długość życia ludzkiego. Będzie m usiała za­
dowolić się tem , gdy niem iecką rzeszę dostate­
cznie przygotuje pod względem politycznym 
przez przym ierza z innem i m ocarstw am i i jeżeli 
spełnienie tego w ypadku w szczegółach zdoła 
przalożyś na czas odpowiedni.*

Dalej cytuje Koeln. Yolktt. następujący 
wyjątek z owej b ro sz u ry : .N ależy zerwać zu­
pełnie z przeszłością pod względem państw ow o- 
praw nym . W ojna jest najlepszą podstaw ą dla 
stw orzenia new ych form  państw ow o-praw nych, 
jeżeli tylko treść owych form  odpow iada po­
trzebnym  w arunkom  rozwoju organicznego. Na 
wpół niemiecka A ustrja  musi st ic się całkiem  
niemieckim członkiem nowego niemieckiego p ań ­
stw a. Co dom owi H absburgów  powiodło się 
pierw otnie tylko na pół, a potem  nie udało się 
całkiem, zgerm anizow anij należących daw nisj 
do niemiego związku krajów, to m uszą dopro­
wadzić do końca Hohenzollernowie w raz z innem i 
□iemieckiemi rodzinam i panującem i. Ale nasam - 
przód chodzi o lo, aby niemiecki lud w rzeszy
1 w A ustrji w jak  najkrótszym  przeciągu czaiu 
oswoić z m yślą i przekonać o tem. ze dalsze 
przeprow adzenie działa naszych o'CÓw z lat od 
800 do 1400 r. jest potrzebnem  i mokliwem.*

Uwagi, jakie zamieszcza nadreńaki organ 
katolicki po przytoczeniu pow yiszych zdań z 
wszechniemieckiej broszury, inform ują nas o dal­
szej treści tego pism a następujących sło w ach : 
.L iczni Czesi i Słoweńcy nie spraw iają au to­
row i najm niejszego kłopotu, zdaje się, że me 
troszczy się wcale o (drobnostki* . I tak wyli­
cza on, że do okrąłych 3,500.000 obcych 
szczepów, jakie m am y obecnie w niemieckiej 
rzeszy, dołącza się w razie wcię)an<a niem ie­
ckiej A ustrji jeszcze 7 do 7 ‘/s miljonów, a więc 
około 11 m iljonów cudzoziemców stanęłoby 
wobec 58 m iljonów Niemców, t. j. wobec dzi­
siejszych 93 proc. stanowiliby Niemcy zawsre 
jeszcze 84 proc., co byłoby, zdaniem autora, 
stosunkiem  w ystarczającym . T en  optym izm  
jest w prost śmieszny. Czesi tkwiliby jak  strzała 
w ciele naszem , tem  bardziej, ke ich położenie 
w środkow ym  punkcie Niemiec czyniłoby ich 
tem  niebezpieczniejszymi. Jeżeli już dzisiaj nie 
m ożem y , straw ić* istniejących Polaków , D uń­
czyków i Francuzów , jakbyśm y mieli wchłonąć 
dopiero świadom ych siebie Czechów 9*

Także konserw atyw na K r tu t Ztg. widzi 
niedorzeczność całą tych wywodów, skoro p i­
cze: „W szystkich tych, o których dobre m nie­
m anie m usi chodzić nam  w A ustrji, prosim y 
usilnie, aby przypadkiem  nie powzięli błędnego 
wyobrażenia, jakoby te czcze fantazje miały 
jakieśkolwiek znaczenie dla ogrom nej większo­
ści Niemców w rzeszy. Jeżeli znaczą one coś­
kolwiek, to świadczą tylko u ich tw órców  o sła­
bości narodow ego poczucia, k tóre odsuw ając 
się od wszelkiego pochw ytnego zadania, dla tego 
w łaśnie odurza się słowam i tanich i nie niebez­
piecznych m rzrnek  i przez to także niszczy 
resztę zdolności do czynu. Pew no się nie om y­
limy, jeżeli inicjatorów  przedłożonych tu ta j 
aw anturniczych zam iarów  poszukam y wśród 
nowoczesnych .czcicieli W odana*, którzy  chcie­
liby się wznieść ponad blisterską rzeczywistość 
swego życia niezmierzonemi ilościami piwa 
i większą jeszcze „tęsknotą za W alhallą*.

C hrześcjaństw o spada w oczach tych holdo- 
wników Nitzschego do znaczenia .m oralności 
niewolniczej*, ponieważ nie schlebia zw yro­
dniałym , krw i żądnym w yobrażeniom  ich zdzi­
czałej fantazji*...

.P ew nego  znaczenia — pisze Koln. Yolkt-  
Ztg. — nabierają te zam iary dopiero przez 
oddźwięk, jaki znajdują u narodow ców  niem ie­
ckich w A ustrji, którzy krzyczą .L n sT o n R o m !*  
a m yślą ,L o s Ton H absburg!*  Gdyby ci ludzie 
chcieli przynajm niej zważać na sąd człowieka, któ­
rego uwielbiają tak bardzo, ks. B ism arcka! W y­
raźnie on nieraz takie zamiary uznał za nie­
możliwe i uzasadnił to dobrze. W obec istotnych 
stosunków  są wszelkie plaay połączenia A ustrji 
z rzeszą niem iecką m rzonkam i i pozostaną niemi 
i wtenczas, chocby — wbrew ludzkim przewi­
dyw aniom  — istotnie miał nastąpić upadek 
A ustrji. Niechże sobie przecież nikt nie wyo­
braża, że moglibyśm y sobie przywłaszczyć A u- 
strję  tak  łatwo, jak trojaka, którego się znaj­
dzie na ulicy. Tylko przez ,wszechniem iecką* 
lekturę otum aniony fan tasta  może sądzić, te  
Rosja patrzałaby spokojnie na to, gdybyśmy 
Czechy i Morawię schowali do kieszeni; przez 
to atoli stałaby się pew ną wo^na koalicji fran- 
cusko-rosyjskiej przeciw Niemcom*.

W reszcie wzywa organ katolików nadreń- 
skich prasę niemiecką, aby jednom yślnie dobrze 
zmyła głowę wszechniemieckim szowinistom i 
nie pow tarzała śmiesznych rezolucyj, jakie gdzieś 
w kącie ucnwala kilkunastu takich niedow arzo- 
nych ludzi. Przytoczywszy wreszcie rezsądne 
o nich zdanie Wcser Zt§. kończy i  *oje uwagi 
w tych słow ach:

Jeżeli (W szechniemcy*, którzy przecież nie­
daw no w parlam encie zblamowali się dopraw dy 
dostatecznie, usłyszą takie słowa ze stron  naj­
rozm aitszych, natenczas ten  natrysk , jak m ożna 
się spodziewać, ocLlodzi naw et ich rozpalone 
czaszki w sposób pożądany*.

Umowa Anglji z Rosją.
T elegraf przyniósł nam  juk wiadomość o 

doniosłym  fakęie, •  podpisaniu konwencji ro - 
syjsko-angiolskiej co do sfery działalności obu 
m ocarstw  w Chinach i co do kwestji dróg że­
laznych Lord Salisbury, na bankiecie w Aka- 
demji sztuk pięknych, ocuajmił fakt ten urzędo- 
wnie, ale nie wszedł w żadne szczegóły, do czego 
nie było ani miejsca, ani pory.

Bez w ątpienia, że o szczegółach konwencji 
dowiemy się niezadługo. Tym czasem  możemy 
podać, że negocjacje rosyjsko-* anielskie rozcią­
gały się do wielu innych zagadnień, nie tylko 
azjatyckich, ale i europejskiego W schodu i A- 
fryki dotyczących. Ponieważ rozm aite te spraw y 
w ym agają wielu badań i długich negocjacyj, 
podpisano przynajm niej tę, k tóra  zdawała się 
najgw ałtow niejszą. I istotnie była nią. Niema 
w ątpienia, że n. p. kw estja A fganistanu albo 
Persji wym agać będzie nie małych mozołów, nim 
załatw ioną zostanie, ale obecnie nie jest palącą. 
Tym czasem  Gbiny, gdz.* huczy jak w kotle i 
gdzie tylu współzawodników dom aga się udziału 
w lupie, w ym agały tem  spieszniejesego porozu­
m ienia, kr dzingowie angielscy napastow ali bez 
przerw y lorda Salisbury, iż pozwala się uprze­
dzać Rosji. Z właściwą sebie pogardą dla tłusz­
czy, rozpraw iającej o kw estjach, których nie ro ­
zumie, m inister «zedł po wytkniętej drodze i de- 
szedł do pożądanego celu.

Najważniejszym punktem  obecn>e podpi 
sanej um owy jest, że Rosja zgodziła się na 
uznanie całego Y ang-tse-kiangu jako sfery dzia­
łalności Anglji. Znaczy to, że cały środek Chin, 
zaludniony 20U-miljonową ludnością, o wielkich 
m iastach, rzekach, o niezliczonych bogactw ach 
m ineralnych i naturalnych, przechodzi istotnie 
pod p ro tek to ra t brytański. Nietylko, że R osja 
zrzeka się budow ania tam  drog żelaznych, ale 
obiecuje pom agać w w yparciu stam tąd  ew en 
tualnych konkurentów . Z drugiej strony Anglja 
zrzeka się wszelkich przedsiębiostw  kolejowych 
i innych w M andżurji i Mongclji bez otrzym a 
n ia  poprzedniego zezwolenia Rosji. Jest jasnsm , 
że Anglja otrzym uje lwią część, ale ain han d r

ani przem ysł rosyjski nie jest jeszcze tak roz­
winięty, ażeby Rosja m iała potrzebę na swój 
udział się żalić. Główna trudność negocjacji po­
legała na  rozwiązaniu kwestji co do dwóch b u ­
dujących się dróg żelaznych, jednej z Pekinu 
do Honkong, a drugiej, północeej, do Newschwan- 
gu. Każda z dwóch kontraktujących stron  w kra­
czała w sferę swego współzawodnika. Zostawio- 
uo je  w statua quo, wyrzekając się dalszych 
kroków  tego samego charakteru.

Jako komiczny czynnik w tej um owie m o­
żna uznać pierwszy jej paragraf, w którym  oba 
m ocarstw a ogłaszają Chiny jako niezależne m o­
carstw o, którem u żadne niebezpieczeństw# nie 
grozi i k tóre rozporządza dostatecznem i środka­
mi do odparcia jakichkolwiek napaści!! Takie 
przywłaszczenie sobie części niezależnego p ań ­
stw a przywołuje na pam ięć jednę zbyt blisko 
dotyczącą nas spraw ę, aby była potrzeba ironię 
krw aw ą podnosić, jaką  w sobie zawiera...

Wódz Filipinów.
Osoba dzielnego wodza powitańców filipińskich 

występuje teraz znowu na pierwazy plan. a gazety 
angielskie przynoszą o nim mnóstwo nieznanych do­
tąd azczegółów z jego życia, między innymi podają 
dwa przykłady jego odwagi i zuchwałości.

Gdy ..ybucbto powatanie, wyznaczył guberna­
tor Filipinów 5000 funtów na głowę Aguinalda. 
Pewnego dnia otrzymał naatępujący list: „Potrzeba
mi gwałtownie pieniędzy, przyjdę więc sam, aby 
wydać moją głowę. Aguinaldo.* W tydzień po­
tem wszedł do pałacu gubernatora mnich, a poate- 
runek salutów«l i wpuścił go bez przeszkody.

— Czy jego ekscelencja jest sam? — zapytał 
jednego z kamerdynerów, ktoiy go wprowadził do 
gabinetu gubernatora. Otrzymawszy potakującą od- 
powisdt, wazedl do pokoju i zwyczajem kaięły kra 
jowycb zrobił znak krzyża. Nagle odwrócił aię azyb- 
ko, zamkną) drzwi na dwa apuaty i klucz schował 
do kieszeni. Gubernator powitał zdumiony, a falazy 
wy mnich odizucił kaptur i stanął z obnażonym 
pałaszem w ręku.

— Przynoszę panu głowę Aguinalda — rzeki 
•zyderczo, — weź ją pan, jtżeli masz odwagę, a 
w każdym razie daj mi przyrzeczoną nagrodę.

Czy obawa bron>, czy też inne przyczyny by­
ły tego powodem, dość że Aguinalda zabrał piemą- 
dzr. nasunął kaptur na oczy i wyisedt z pałacu nh  
zaczepiony przez nikogo.

Innym razem powstał apisek celem zamorde- 
wania Aguinalda na wieczorze, na który otrzymał 
zaproszeni. Aguinaldo dowiedział się nietylko o 
tym zamiarze, ale także i o nazwiiau człowieka, 
który miał polecenie wykonania mordu. Na dzień 
przed tym fatalnym wieczorem znaleziono na ulicy 
spiskowca ze aztyletem w sercu i przyczepioną do 
mego kanką, na której byty iłowa napisane ręką 
Aguinalda: „Mordercom do wiadomości.*

Takimi czynami umiał Agumaldo wzbudzić dla 
siebie obawę i szalunek, więcej nawet, bo podziw 
i cześć jak dla świętego. Możnaby sądzić, że czło­
wiek, który taką rolę odgrywa wśród swoich, po­
dobny jest do bohatera starożytności, a tymczasem 
jest wprost przeciwnie. Aguinaldo jest mały, szczu­
pły, ctrę ma żółtą, oezy mała, czarne, w skośnej 
oprawa japońskiej. Że jest dzieckiem Wschodu, wy­
nika stąd jegc upodobania do błyskotek. Uniform 
jego przeładowany jest złotym haitem, kapelusz ozdo­
biony bażanciemi piórami, pendent przy pałaszu wy­
sadzany drogimi kamieniami, a buty ma z czerwo­
nego akaamitu, również złotem wyszywane. W polu 
noii zwykły uniform drelichowy.

Jenerał o swych królach.
Tymi dniami ukazał się w Kopenhadze pamię­

tnik i utartego niedawno duńskiego jenerała Holtena, 
pamiętającego czasy trzech królów: Fryderyka VI,
Ghrystjana VIII i Fryderyka VII, na których dworze 
żyt i miał wiele sposobności do obserwacji ich ży 
cia prywatnego, charakteru i usposobień. Zmarły 
jenerał był człowiekiem bardzo miłym i interesują 
eym, a w długiem swem życiu miał czas zebrać 
wiele wspomnień i anegdot, opublikowanych teraz 
przez jego przyjaciela, profesora Błocha.

Jako adjutant króla Fryderyka VII, stykał się

Holten przez wiele lut codziennie z tym monarebą' 
który do kron ki skandalicznej twego czasu tyle do 
starczył materjału. — .Zadawałem sobie pracy — 
pisze jenerał — itudjować charakter Fryderyka VII 
i przyszedł* n do przekonania, ke mój pan i król, 
był chory n na umyśle — z wL-lu jasnymi, czasami 
nawet genialnymi momentami. Oto rezultat, do któ­
rego doszedłem. * — (Jsiłuje on o swym królu pi­
sać z pełnym respektem, to jednak, o czem opo­
wiada z codziennego żya.a króla, daje nim  obiaz 
człowieka, którego nie podobna brać w rachubę.
I tak ciarpiał król na pewnego rodzaju wodcwUręt 
i kamerdyner miał codziennie wiele z nim kłoptu, 
aby go skłonić rano do umycia twarzy i rąk. Bol- 
ten bywał częato świadkiem, jak król bitgał z po­
koju do pokoju, aby ueiec p ru d  kamerdynerem, 
prześladującym go z miednicą w ręku...

Fryderyk VII uważał za najwięlazą dla siebie 
rozrywkę, gdy mógł i.wym dworzanom opowiadać 
jak najbardziej kłamliwe historje. Jeden z jego adjn- 
tantów, Fe mm ark, izekł pewnego dnia do Holtena: 
„Nie chce mi się dłużej słuchać bajań królewskich. 
Dawniej mnie to zajmowało, bo chciałem wiedzieć, 
j«k to daleko pójdzie. Teraz mam jedaak dość tego 
donrego, bo większych kłamstw, jak it, co dziś 
opow adal, trudno sobie wyebrazić.*

Holten naprowadza wiele szczegółów, świadezący il 
o tem, ke nawet służący królewscy dalecy myli od 
uszanowania dla majasiatu królewski ej o Podczas je­
dnej przojałdżki ze zamku Friedrichaburg de Kopen 
bigi wolał król parę ra.y ua giermka, wiozącego ze 
aobą, jak zwyk1*, pewien zapas Portweinu, ulubionego 
trunku królewskiego. Gdy się juk zbliżano do stolioy, 
a król ras jeazeza wina zaiądał, odpowiedział ma 
giormek, że niema nic. — „A więc wypiłeś je* — 
zawalał król. — „Tak jest* — odparł giormok i 
zaraz dodał półgłosem, tak, aby go ctoczonio słyszeć 
mogło: — „Przecież nie uchodzi, aby do miasta pi­
jany jechał*. — Gdy innym razem togo samego 
służącego król strofował za jakieś przekroczenie, po­
wiedział tenłe otwarfcie : „Co to z tego robić wielkie 
historje? — Bytem wczoraj wieczór pijany... Waszej 
królewskiej mości także się to często zdana I* — „Tak 
jest, masz słuszność* — odparł król z całym spo­
kojem.

Holten powiada, żoby mu nio uwiorzono, gdyby 
wyjawił, ile król pił. Gdy Fryderyk VII zaprosił gości 
na obiad, pito często tak wiole, ke musiano ich w 
nieprzytomnym stanie od stołu wynosić. Czytając 
skandaliczne epizody, jakie miaiy miejsce na dworze 
duńskim między l&łO — 43 rokiem, odnosi się wra­
żenie, łe  się czyta kroniki i  dziewiątego lub dziesią­
tego wieku.

Fryderyk VII był, jak wiadomo, w morganatycanym 
związku z byłą modniarką, której reputacja beswa 
runkowo nie była bez tmazy. a którą uszlaekaił pod 
nazwiikiem „hrabiny Denntr*. Miała cna niodouwio- 
rzenia wielki wpływ na swogo małżonka. Była to o 
sobą niskiej kondycji, zupełnie nieokrzesani i nie­
wykształcona i była już matką wielu nieilubnyoh 
dzieoi, zau.m weszła w serdeczny i  królem stosunek. 
Matka joj, niejaka panna Rainiason wyszła później 
zs mąż za jakiegoś kontrolora teatralnego. Żyła w 
ustawicznym niodostatku i otrzymywała często datki 
od hrabiny Donnor, która ją  odwiodsała w p ru b ri 
niu. Gdy król pownego razu wyjechał z jonerałsm 
holtenem na przechadzkę, spotkali starą, ufeogo o- 
dzianą kobiotę, posyłającą im r«Ką pozdrowieni*. 
(Znasz pan tę panią* — zapytał król, a gdy Holton 
zaprzeczy], rzakł: „To moja teściowa I* —

Pierwsza częśó pamiętników Holtena kończy oię 
na ostatniej podróży Fryderyka VII do GHleksburga 
i jego śmierci. Smutny to obraz, który Holton roz­
tacza o chorym tak na eiolo, jak i najumyśle, królu, 
dającym się czem raz więcej zawojowywać przez 
hrabinę Danner, zanim go śmierć od tych więzów 
uwoloiła.

Listy z kraju.
Dalina 9 maja. (W gberg). Miasto s u k  zajęte 

jest obecnie wyborami do rady miejskiej, a to s 11 
kola. Nie mało daje do myślenia kompetontnai wła­
dzy zwycięztwo mieszczańitwa w III kole. Swieło 
wybrany radny p. Jósef Krumhols, zwalał poufal 
zgromadzani* na którem jednogłośni* uchwalono so­
lidarnie glosewać za listą, ułożoną prasa p. Krum- 
holza.

(89;

M a r j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

M A G N A  T .
(Ciąg dalszy).

A leksander tym czasem  obejrzał konia i roz­
pędził ilukbę po różno m edykam enta.

Na gioa jego w głębi stajn i zarżała ,F la m - 
ma* i poczęła grzebać nogą, ta rgając linkę.

Poszedł do niej, objął za szyję i pieścił, a 
klacz położyła m u głowę na ram ieniu i skubała 
za ubranie.

— Żeby kiedy ona do biegu staw ała, to - 
bym  aię zakładał! — rzekł. — W ierzę w nią,
jak  w sw oją gwiazdę. Cóż złoto, nie zapom nia­
łaś m nie!

— Co pan myśli 1 — zawołał A dam . — 
N a rok  p rzyszli układa aię wyścig dystansow y. 
Piętnaście m il.

— W  ak m  czasie ?
— W e wrześn.u.
— W ziąłbym na niej nagrodę.
— Ależ pan  nie zna tam tych koni ?
— Ale ją  znam .

— Ano, słow o?
— Słowo.
— Przypom nę panu. Cóż pan mówi o (K or­

m oranie?*
— Będzie zdrów  za parę  dni. Niema nic 

groźnego. T rzech ludzi niech bezustannie zmie­
nia naparzania dniem i n o c ą ; lokaratwo dań 
rano i wieczorem i niech pan  będzie dobrej 
myśli.

— Ja odrazu mówiłem, że trzeba tak le­
czyć! — ozwal się trener — ale pan  Malcz 
zdecydował inaczej i aiedmnaście źrebiąt caput.

A leksander spojrzał na  niego ostro i rzeki:
— Mojom zdaniom, jeśli pan był pewny 

swego, nie nalożało ustąpić. Rywalizacje panów, 
a nie influenza, zabrały te źrebięta.

T ren er zdum iał się, że m u ktoś śmie dawać 
napom nienie. Poczerwieniał obrażony.

— Za pozwoleniem — zaczął — i spojrzał 
zuchwale na  A leksandra, ale ten  m u zim no 
p rze rw a ł:

— T eraz  kuracja jest w pańskich rękach, 
a zatem  kw estja skończona. Desinfekcja i w en­
tylacja stajen  jest dobra.

T rener zapom niał, co m iał mówić i pano­
wie wyszli.

Za drzwiami Laasota rzekł z cicha, śm ie- |
jąc  a ię :

— W reta  azlag zabije. Ktoś aię ośmielił go 
skrytykc wać.

— Przepraszam  pana! — zwrócił się Ale­
ksander do Kalinowskiego.

— Owszem, dziękuję panu. To było słu­
szne. Ich w ojna wiecznie mi przyczyn.^ straty .

— W ygnać obu! — zdecydował L asso ta .— 
Masz dzisiaj doskonałą okazję.

— A ju tro  zostać z cal] m kram em  na gło­
wie, a potem  dostać znow u podobnych. P o p ra ­
w ną tylko edycję. Malcz jest juk piętnaście lat, 
W ret dziesięć. Ostatecznie do ruiny m nie jesz­
cze nie doprowadzili.

— No, ładniebyś śpiewał na Zborow ie bez 
kap ita łó w !

— Ale poniew aż je  m am  i m ogę żyć bez 
troski, po co m am  trosk szukać.

W  tej chwili w bram ie ukazały się saneczki, 
zanrzękone w parę  srokatych kuców, doskonale 
dobranych.

— A to czyje? — spytał Kalinowski.
— Moje! — odparł A leksander.
— Chyba m alow ane. P an  m a asczęacie 

i oko. Ależ po co je  pan  tu  sprow adzał. W stąpi

pan  na chwilę do nas, a potem  pana odwie­
ziemy !

A leksander aię zawahał.
— No, no, bez n a ro w ó w ! — w trącił Laa­

sota. — Chodź pan, w ypalim y cygaro i ogrze­
jem y kości.

Pociągnął go i weszli do pałacu.
Kalinowski w prow adził ich do awego gabi­

netu, podał cygara, zadzwonił o przekąakę.
— Odżyłem, gdy m nie pan  co do ,K om o- 

rana* uspokoił. W idział pan  jogo świadectwo.

— W inszuję. Będziemy mieli tego na go­
dzinę — zawołał Lassota, ręce łam iąc. — A ja 
chciałem pogadać po ludzku. Jakże w ygląda pani 
Ż arska? Mówił pan z n ią?  Nie praw da, ke 
śliczna ?

— Bytem w kantorze w interesie plantacji 
Mniszewskiej. P an i weszła, wołając, że aię nudzi 
sam a w dom u. Chciałem tedy odejść, ale m nie 
zatrzym ała, kazała mężowi m nie przedstaw ić 
i po pół godzinie juk więcej wiedziała o mnie, 
niż ja  sam . Pom yślałem , ke stw orzona na spo­
wiednika lub  na sędziego śledczego.

— Byt pan  n nich w d o m u ?
— Nie. Nie dla mnie takie stosunki.

— A jakież pan  upraw ia, jeśli wolno 
spytać.

— Żadnych. Ja  wszędzie i zawsze jestem , 
jak  Robinson. Nie mogę b j^ a ć  tam , gdziebj m 
chciał, a gdziebym mógł, tam  nie chcę.

Lokaj wszedł i wywołał Kalinowskiego do 
m acochy. Gdy zostali sam i, Lasaota rzek ł:

— Nie trzeba przesadzać. Jeśli panu  radzi, 
nie w ypada się boczyć. W  ten sposób nigdzie 
pan  nie dojdzie.

— Może być, ale tek i nie zstąpię we w ła­
snej godności.

Kalinowski w rócił i r z e k ł:
— M atka m oja prosi pana  do siebie.
A leksander skoczył i poczorwirnioł.
— Ależ ja  jestem  nie u b ran y ! — wy­

jąka1.
— M atka wio, jakem  pana porw ał, ale m a 

interes i prosi.
Trzeba było iść, pom im o krótkiej kartk i 

i butów .
P o  chwili znalazł się w salonie, gdzie pani 

Kalinowska rozm aw iała z proboszczem.
Przedstaw iony — pocałował jej rękę, przy­

w itał księdza i już  wiedział, jaki jeat interes.

(Oiqg daloog w  tdąfi).



s DZIENNIE POLSKI z dnia 6 maja 1899 r.

BifekOwica pod Samborem 3 maja. (Budowa 
ksicioła). Wieś polska Biskowice jest o 3 kilometry 
od Sambora oddaloną. Liczy ona 2.000 dusz obrz. 
rzymsko katol., a mimo tego nie posiada własnego 
kościoła; należy do parafji Samborskiej. Można więc 
sobie wyobrazić, z jakiemi trudnościami polączonem jest 
zaspokajanie potrzeb religijnych Biskowiczan. Zdarzyć 
się może, że zanim do umierającego przybędzie ksiądz 
ze św. Sakramentami, tenże umrze. W mrozy 20 stop. 
zmuszeni są Biskowiozanie wieść dziecko w celu 
ochrzczenia do Sambora. Naukę religji udziela ksiądz 
ze Sambora.

Od lat kilku nurtowała już myśl budowy ko­
ścioła, zwłaszcza, że Rusini (kilkanaście rodzin) po­
siadają własną cerkiew. Sprawa ta jest piekącą, któż 
bowiem meże zaręczyć, czy Biskowiczanie zniechę­
ceni eiągtemi prośbami o pozwolenie budowy kościoła, 
nie przejdą na obrządek grecko katolicki. W tych 
dniach wniesiono prośbą o pozwoleaie zbierania skła­
dek, którą podpisali Biskowiczanie. Myśli tej, którą 
poruszył katecheta szkół wydziałowych ks. Biela, z 
naszej strony przyklasnąć możemy. Samboreanin.

Zaprzeczenie Siemiradzkiego.
Niedawno podaliśmy wiadomość o rozmowie 

wielkiego malarza naszego, Henryka Siemiradzkiego, 
z korespondentem gazety Odesskij Listok. Siemi­
radzki mial się odezwać z naganą o Wallenrodzie i 
wyrazić żal, iż poemat taki istnieje w literaturze 
polskiej. Sprawę tę wyjaśnia korespondent K raju  
dr. Alfred Wysocki, który pisze: Spotkałem się przy­
padkowo z H. Siemiradzkim.

— Jakże się cieszę, że pana widzę — zawoła! 
p. S., zatrzymując mnie na ulicy — chciałem bo­
wiem opowiedzieć panu, jaka mnie przykrość spo­
tkała i to znowu ze strony... dziennikarzy. Przed 
dwoma czy trzoma miesiącami zwiedzał moją pra­
cownię jeden z młodych dziennikarzy rosyjskich. 
W Warszawie odsłonięto niedawno pomnik Mickie 
wicza. Pokazało się, że ów pan zna dosyć dobrze 
literaturę polską. Mówiliśmy o Sienkiewiczu, o Orze­
szkowej, w końcu o .Panu Tadeuszu.* .P an  Ta­
deusz* — powiedziałem — należy do ulubionych i 
najczęściej przezemnie czytanych arcydzieł literatury 
naszej. Z tej epopei, z której słusznie możemy być 
dumni, przebija olbrzymi, wszechtwórczy talent Mic­
kiewicza.

— A .Dziady?* — zapytał mój interlokutor...
— .Dziady* są trochę niejednolita; czytelnik, 

porwany potęgą natchnienia wieszcza, szuka mimo- 
woli dalszego ciągu tych myśli wielkich, wzniosłych, 
mistycznych — i nie znajduje ich... Nikt mnie je ­
dnak o to nie posądzi — mówiłem dalej — abym 
w .Dziadach* nie cenił i nie uznawał tych zalet, 
które je na rówui z .Faustem* stawiają... .Pana 
Tadeusza* rozumiem i uwielbiam, bo w nim jest 
wszystko to, co mnie, jako artystę, porwać i zająć 
może — .Dziady* zaś nie zaspakajają mnie w tym 
stopniu, co ,P sn  Tadsusz*... Wypowiedziałem to 
zdanie zupełnie śmiało, bo nie obniża ono wysokiej 
wartości literackiej .Dziadów* — spotykałem je ró­
wnież nieraz u najwybitniejszych estetyków i kry­
tyków polskich. Nie przypuszczałem także, ie  zo­
stania ono przekręcone, wypaczone i... ogłoszone 
drukiem. Pomijając już kwestję delikatności i do­
brego wychowania, boć przecież mnie wypadało o 
tern uprzedzić, oburza mnie to tendencyjnie fałizywe 
przedstawienia mych osobistych zapatrywań, które 
wypowiedziane przez dziennikarza rosyjskiego, na­
raża mię na niezawinione z mej strony zarzuty...

Mówiąc o .Konradzie Wallenrodzie*, powtó­
rzyłem znów nietylko moje, lecz i wielu innych 
zdanie, żc przewodnia idea tegoż utworu dala nie­
przyjaciołom naszym sposobność do nabrania fałszy­
wego mniemania o nas, jako jednostkach i o na­
szych politycznych tendencjach... nie użyltm zaś nigdy 
słów zacytowanych przez autora korespondencji do 
Odesk. Listka  (przedrukowanych przez Now. Wre- 
mid), .jakoby lepiej było dla Mickiewicza, gdyby 
.Konrada Wallenroda* nigdy nie napisał.*

Jeden z moich przyjaciół przyilai mi ów wy­
cinek z Odesk. Listka. — Zrozumie pan — rzekł 
H. Siemiradzki, zwracając się do mnie — jaką mi 
to przykrość sprawiło. W toku rozmewy padnie me 
raz słowo lub zdanie, które interpretować można 
do woli...

Rozmowę moją z H. Siemiradzkim powtórzy­
łem prawie dosłownie. W ten sposób wynagrodzi 
się chociai ezęśeiowo krzywdę, jaką młodociany ko­
respondent Oda. Listka  naszemu zasłużonemu ar­
tyście wyrządził.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie!

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  6 maja.
Teatr hr. Skarbka: .W  Dąbrowie górniczej*, 

obraz sceniczny i .Paryżanka*, komedja. Początek 
o godz. 7'/» wieczorem.

Kalendarz. Sobota (6): Jana wOIeju. Wichćd 
słońca o godzinie 4 minut 40, zac iód o goddnie 
7 minut 14.

Telefon między Bielskiem a Wiedniem byt 
wczoraj zepsuty, skutkiem czego nie otrzymaliśmy 
depesz telefonicznych.

Obchód 100-gO jubileuszu uredzin Klemen­
tyny z Tańskich HofTmanowej, urządzony we Lwo­
wie staraniem połączonych towarzystw kobiecych, 
rozpoczął aię wczoraj uroczystem nabożeństwem ża- 
lobnem, odprawionem za duszę tej, która stworzyła 
u nas pedagogję, opartą na zasadach szczerze ety­
cznych i patriotycznych. Nabożeństwo rozpoczęło się 
e godzinie 9 ran*. Celebrował je w asystencji li­
cznego duchowieństwa ks. arcybiskup Hryniewicki. 
Kościół cały zapełniony był publicznością, wś-ód 
której przeważały panie. Mnóstwo też było dzieci 
szkolnych. Konwikty pań Bielskiej, Niedziałkowśkiej 
i Strzałkowskiej jawiły się w komplecie. Wśród obe­
cnych zauważyliśmy również prez. Małachowskiego 
i wiceprez. Michalskiego. Prześliczne wypowiedział 
kazanie ks. kaa. Teodorowicz. Kreśląc żywot Kle­
mentyny z Tańskich Hoffmanowej, kaznodzieja wy- 
mownemi słowy podkreślał wszystkie te cnoty i przy­
mioty, któremi jej życie jaśniało. Świetlanym ono 
dla Polek zawsze pozostanie — mówił ks. Teodo­
rowicz — wzorem, ku któremu zawsze one dążyć 
winne, jeśli im zbawienie Ojczyzny i dobro rodzin 
na sercu leży. Po odprawionem nabożeństwie na­
stąpiło uroczyste poświęcenie tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej zaraz po stronie prawej od drzwi 
wchodowych w tem miejscu, gdzie dawziej stał po­
sążek Matki Boskiej z Lourdes. Na tle czarnego 
m arm u ru  widnieją wyryte zloconemi literami nastę­

pujące słow a: Pamięci Klementyny z Tańskich Hoff­
manowej wdzięczne Polki — 1798 — 1898. Dzieci 
i matki zmówcie Zdrowaś Marjo za jej duszę.

Mltje. Z końeem kwietnia odbyła się misja 
w Jeziernej obok Tarnopola. Jestto jedna z najwię­
kszych wsi powiatu Ztoczowskicgo, licząca przeszło 
3000 mieszkańców. Proboszczem rz.-kat. jest tam 
kanonik honorowy ks Gątkiewicz, kapłan rełen po­
święcenia i żarliwości rsligijnej i dzięki jemu właśnie 
odbyła się kilkudoiowu misja, którą prowadzili 0 0 . 
Jezuici ze Stanisławowa: ks. Szom i Pleskacz, przy 
pomocy okolicznego duchowieństwa. Lud i obywa­
telstwo okoliczne garnęło się tłumami, słuchając z 
przejęciem się i skupieniem siewa Bożego. Skutki 
takich misyj, szczególnie co do podniesienia trzeźwo­
ści, są widoczne już dzisiaj, to też serdeczna wdzię­
czność należy się ks. kan. Gątkiewiczowi, który nie 
szczędzi) ani czasu, ani Irudów, ani kosztów, ażeby 
misję tę urządzić. Notatką naszą dajemy wyraz wdzię­
czności całej gminy i okolicy, które nadesłały nam 
pismo opatrzone setką podpisów włościan i obywa­
telstwa.

Upadłości. , Związek wierzycieli* ogłasza upa­
dłość : Anny Eintracht, kupcewej w Krakowie; Hen­
ryka Rosenfelda, handlarza wyrobów rękedzielniczych 
tam że; Barucha Berchina handlarza sukna tam że; 
Leona Meyera i Mojżesza Arzta, firmy handlowej w 
Jarosławiu.

Kolej z Chabówki do Zakopanego ma być
otwartą już 1 września b. r.

Z Riasta. W sprzeczce szynkewnej został po­
bity wczoraj w nocy Mikołaj Czarnik i otrzyma! parę 
ciężkich raD na głowie; oblany krwią w stanie nie­
zbyt trzeźwym zgłosił się około 1 godziny po północy 
na stację ratunkową prosząs o zaopatrzenia.

W żaden sposób znieść się n it mogły dwie na­
przeciwko siebie mieszkając* przy ul. Zamkowej są- 
eiadki, Anna Kowalik i Wojciechowa Giwun. Wczo­
raj przyszło między dwiema antagonistkami do mor­
derczego spotkania, którego koniec był wielce fatalny 
dla Anny Kowalik. Okrytą bowiem ranami, sińcami 
i guzami odwieźć musiano na stację ratunkową, ce­
lem zaopatrzenia ciosów, które w owem spotkaniu 
otrzymała.

Dramatycznie rezrzewlająca toena rozegrała
się wczoraj na inspekcji policyjnej. Przyniósł tam“ja- 
kiś wyrostek, podający się za latnpiarza teatralnego, 
małego pieska ratleraz zamiarem „zdepeaowania go*, 
jako przedmiotu znalezionego. W godzinę potem zja­
wiają się na inspekcji dwie, bardzo elegancko i z szy­
kiem ubrane panie i na widok pieika rzucają się ku 
niemu z radosnym okrzykiem „Beppuś!... Gdzieżeś 
ty tak długo był?!..* Każda przybyła stara się pieska 
unieść swemi rączkami i przygarnąć do siebie, więc 
też „Beppuś* w ten sposób rozrywany stanął jak 
fizyk, nie wiedząc co począć. Nie w mniejszym kło­
pocie byt również komisarz dyżurny, gdyż obie pa­
nie przyznawały się do „beppa* i każda chciała go 
zabrać ze sobą, beppuś zaś wymownie milczał, nie 
.inklinując* zbytnio ani ku jedasj ani ku drugiej 
stronie i nie wzruszając się zbytnio ani pieszozotami 
ani słodkiemi słowy strony jednej lub drugiej. Osta­
tecznie skończyło się ns tem, iż „beppa* wypuszczono 
z policyjnego terytorjum, a j ik  się owe dwie panie 
ostatecznie co do praw swej własności pogodziły, o 
tem hiitorja uporczywie milczy.

PetitdZtnle komitetu dla „Bursy polskiej im. 
A. Mickiewicza w Czerniowcach* odhędzie się dnia 
6 maja o godz. 6 wieczorem w sali V uniwersyte­
tu lwowskiego.

Piorun W kościele, 'L Glonowa piszą do war 
szawskieg: Słow a: W niedzielę w Imbramowicach 
w gub. kieleckiej uderzył piorun w kościół parafialny 
w pól gedziuy po wyjściu poboż ych. W kościele 
pozostały dwie kobiety w ławce. Kiedy odzyskały 
przytomność mówiły, że widziały straszny ogień. 
Szkody znaczae, ołtarze boczne, ambona itp. poszar­
pane, dach uszkodzony.

MrÓZ panował aa Węgrzech dnia 2 maja w ko­
mitatach : Somogys, Nitra i Weissenburg. Kwitnące 
właśnie drzewe ucierpiały wielce.

Irnlq LOUbeta. w  pewnem towarzystwie an- 
gielskiem zastanawiano się nad kwestją, dlaczego 
mówiąc o poprzednikach Loubeta, wymieniano nie 
tylko nazwisko, ale i imię, podczas gdy u Loubeta 
peprzestaje się na nazwisku. Mawiano Jules Grćvy, 
Sadi Carnot, Casimir Perier, Felix Faure, Loubeta 
zaś zowią Loubitem, tout court. Ktoś zauważył żar­
tobliwie, że tlómaezy się to tem, iż Loubet nie po­
siada wcale imienia chrzestnego. I w samej rzeczy 
nikt z obecnych nie mógł przytoczyć imisnia Lou­
beta. Tylko pewna młoda panienka odezwała się ży­
wo: O, przepraszam, Loubet ma imię, jak każdy 
inny i wiem nawet, jtk  mu na imię, gdyż często je 
w gazetach czytałam: Conspnez!

Wilhelm II. — Francuzem, w  tych dniach od­
krył jeden z dzienników paryskich, „L« Joumsl*, że 
Wilhelm II. jest francuskiego pochodzenia. Wśród 
protestantów francuskich, którzy wyemigrowali do 
Niemiec, znajdował się pewieD szlachcic z Po t u. 
Aleksander Desmiers, pan ua Olbreuse. Górka jego, 
Eleonora, panna o niezwykłej piękności i wielkich 
zaletach serca, wyszła za księca hanowerskiego, 
córka jej zaś poślubiła w r. 1682 kuzyna swego, 
drugiego elektora hanowerskiego, który został królem 
angielskim. Z małżeństwa tego urodtił się Jerzy Au­
gust, którego córka wyszła za Fryderyka Wilhelma 
I-ge. Na podstawie tego drzewa genealogicznego, za 
którego autentyczność nie ręczymy, pisano w tych 
dniach dużo o „ubogiej krewnej* cesarza Wilhelnv>, 
która zmarła w azylu na rue St Medard. Była to 
niejaka panna de Lechenan, pochodząca z rodziny 
Desmiers d’0)breuse.

Odkryto nawet portret pratoplastki cesarza Wil­
helma, Eleonory Desmiers; jest on obecnie w po- 
s:adaniu paoi Bangier Ssinte Pozenne, a znany po- 
wieściopisarz Theurist, znający portret ten, poświad­
cza, że ma on niepospolitą wartość artystyczną.

Katastrofa W Urlrlu. Niezwykła a bardzo powa­
żna \ j skutkach katastrofa dotknęła wejako francuskie, 
stojące załogą w Algierze. Do Urirlu, miejscowości, 
położonej w okolicach El Golea, przybył patrol mie­
sięczny, dążący z El Golea do Liguat. O godz. 6 
po połudoiu zaczął padać drobny deszcz, na widne- 
kręgu zaś gromadziły si^ chmury, zwiastujące zbli­
żającą się burzę. O godz. 8 wieczorem, gdy żoł­
nierze oddziału udali się na spoczynek, nagle rozle­
gło się wołanie placówek: „BacznośćI Do bronił
Woda! Woda!* J den z poruczników, który świe­
żo pnwrócił z obchodu placówek i nie miał jeszcze 
czasi i rozebrać się, wypadł z namiotu i szybkiem 
zaalarmowaniem żołnierzy ocalił życie wielu ludzi. 
Woda rzeczywiście nadpływała z szybkością ogromną, 
a po paru minutach zalała przestrzeń 800 metrów 
na wysokość człowieka. Konie, rwące się na uździe- 
nicach i wyrywające paliki namiotów, powiękazały 
grozę położeń1 a. Prąd wody przewracał i unosił 
ludzi. Sześciu ludzi, pomiędzy ii nymi, syn francu­
skiego jenerała Lsdmirauz. postradało życie. Zwłoki 
ich znaleziono dopiero nazajutrz o parę kilometrów

od obozu. Przyczyną wypadku było podmycie tamy, 
odgradzającej wielkie zbiorniki wody, utworzone 
przez rzekę, od pól, należących do osady Urirlu.

Dla polskiej s z k o ły  W  Białej. Podczas osta­
tniej sesji sejmowej pos. P i ł a t  i R a y s k i  zebrali 
byli na rzecz polskiej szkoły w Białej 833 zł. Sumę 
tę przekazał pos. Piłat filji Banku krajowego w Kra­
kowie, celem wypłacania z niej kwot częściowych 
na potrzeby szkoły w Białej, na podstawie asygnat 
prezesa Towarzystwa szkoły ludowej w Krakowie.

Defraudacji, w  roku zeszłym zginęła z kasy 
solnej wydziału krajowego w sposób tajemniczy 
kwota 10.000 zł. w gotówce. Kasjer prowadzący 
kasę solną, Włodzimierz B u j n o w s k i ,  został zawie­
szony w urzędowaniu, następnie uwięziony, a wre­
szcie wypuszczony za kaucją na wolną stopę. 
W sj rawie tej, jak się dowiadujemy, został już wy­
gotowany akt oskarżenia, który stal się prawo­
mocnym.

Prokuratorja państwa oskarża Włodzimierza 
B u y n o w s k i e g o  o z b r o d n i ę  s p r z e n i e w i e ­
r z e n i a .

R o z p r a w a  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  
n a z n a c z o n ą  j u ż  z o s t a ł a  n a  d z i e ń  24 m a j a  
b. r. o godz. O rano.

Pogłoska, dotychczas niesprawdzona, krąży po 
Lwowie, że mianowicie Krattera p r z y t r z y m a n o  
w N o w y m  J o r k u .  Zgłosił się się on po swój de­
pozyt w jednym z tamtejszych banków. Dapozytu 
mu nie wydano i postawiono g j pod nadzorem po­
licji. Podobno Kratter wpsdl w pułapkę, nastawioną 
na niego przez adwokata Lor i ę ,  który swojego czasu 
uciekł był z Wiednia. Loria miał go sam przyprowadzić 
do banku i oddać w ręce policji.

Pogryeb ś. p. Józefa hr. Baworowskiego, który 
trsgiczną śmiercią zginą) po ■! czas wyścigów konnych 
w Alag na Węgrzech, odbędzie się w Koltowie w 
sobotę, dnia 8 bm. o godz. 11 przed południem.

Męczenie I znęcanie się m d  dzlscklem
Wskutek zarządzenia policji w Brigittenau, przęsłu 
chiwano tana wczoraj przed sądem Karolinę Samek, 
żonę czeladnika szewskiego, oskarżoną o znęcanie się 
nad własnem dzieckiem bez żadnego powodu. Prze­
słuchano liczny szereg świadków, którzy zgodnie ze­
znali, iż Samek formalnie pastwiła się nad swem 
ośmioletniem dzieckiem, katując je nieraz calemi 
dniami. Lekarz sądowy, oglądnąwszy niewinną ofiarę 
zapalczywości matki, skonstatował mnóst - o ran tłu­
czonych na calem ciele, zadanych kułakami matki. 
Jeden świadek zeznał, iż raz dziecko zostało ukara- 
nem za to, iż na pytanie, ile jest dwa razy dwa, 
odpowiedziało: cztery. Srogą matkę ukarano kilku­
miesięcznym aresztem.

Zamach na pociąg pospieszny. Z Gracu do­
noszą, iż pociąg pospieszny, pędzący z Wiednia w kie­
runku do Trjestu, został p zed stacją Spialfeld obrzu­
cony kamieniami, zaś za Leibnitz wymierzono nawet 
na pociąg strzał z karabinu, który ugodził w jsdtn 
z sypialnych wagoaów. Mnóstwo szyb w wagonach 
zostało kamieniami wybitych. Wypadku zranienia ko­
goś nie było żadaego. Śledztwo w tej sprawie 
w toku.

Wyścigi oficerskie. W poniedziałek 23 z. m. 
odbyły się w Rzeszowie wyśeigi tamtejszej wojskowej 
brygady. Przebieg ich był następujący: Bieg pierw­
szy — odległość 3000 m. — Trzy nagrody honoro­
we : pierwszy przybył por. Kubin, drugi por. Obauer, 
trzeci por. Hull. Bieg myśliwski koni służbowych — 
odległość 4000 m. — 4 nagrody: pierwszą wziął 
por. Hull, drugą por. hr. Ehrbach, trzecią por. Ku­
bin, czwartą por. Obauer. Bieg trzeci — odległość 
3000 m. — 4 nagrody honorowe: pierwszy przy­
był por. Obauer, drugi por. hr. Ehrbsch, trzeci por. 
Hull, czwarty por. Kubin. Bieg czwarty — odległość 
4.000 m. — Trzy nagrody honorowe: pierwszy 
per. Fr. Kubin, drugi por. H. Kub n, trzeci nadpor. 
Grzybowski. Wyścigom sprzyjała piękna pogoda.

Kronika brukowa. Wielce rozsrożyl się wczo­
raj stróż bankiera Jonasza, Piotr Maliszewski, któ.y 
nis mogąc przyjść do porozumienia się z swym 
chlebodawcą, wpadł przedpołudniem do jega kan­
toru, grożąc wybiciem wszystkich szyb. Wielki jego 
zapal wojenny musiała dopiero łagodzić policja.

Ajentowi Przettrzelsziemu udało aię wyśi dzić 
i aresztować sprawcę kradzieży, dokonanej u p. K. 
Neuhausarowej, w osobie Władysława Rojeka. Rojek 
ten przyszedł do p. N , ofiarując swe u dugi jako 
stolarz Reparując meble, zabrał różnych U szty wno­
ści na kwotę 90 zl. i umknął z nimi. Wczoraj 
przychwycony posz-dł pod klucz.

Wczoraj przedpołudniem spłoszyły się na ul. 
Hdickiej konie wi śniaka Szetemechy, szerząc wokoło 
przestrach i gro ę. Ucierpiała na tern Cela Tatbl- 
baum, która potrącona dyszlem upadła na chodnik, 
poniósłszy lekkie uszkodzenie cielesne, a co gorsza 
uszkodzenia swei garderoby, które polikwidowała na 
policji w wysokości 3 zl. 50 ct.

Wdawszy się w sprz czkę z obdartusami na 
p aru Krakowskim, Jan Geschópf, zarobnik, otrzymał 
od jedne, o z nich niebezpieczne pchnię ie scyzory- 
kie o w ramię, które opatrzyło pogotowie.

Za poczwórne przestępstwo zamknięty io- 
stał wczoraj niejaki Paweł Boczok. Dopuścił się 
on obrazy majestatu, publicznej obrazy religji, czyn­
nego znieważenia bliźniego i obrazy warty. Zdaje 
się, że jest to dość, jak na jedną osobę. Na uspra­
wiedliwienie Boczuka skons aU r ać należy, iż byl 
mocno zamroczony. Rozdrażniony przez współtowa­
rzyszy w s ynku przy ul. Zielonej 1. 56, począł 
wykrzyw iw ć na cesarza, potem na religję. Prowa­
dzony za to przez stójkowego ca policję, w drodze 
znalazł jeszcze d ść c asu, aby uderzyć w t» arz 
przechodzącą u1. Ziębną panią H. K , żonę fryzjera 
a zg onaiony przez stójkowego, obsypał go za to 
gradem obelg i przezwisk.

Zjiwlnnto się „cudawnego obrazu" narobi­
ło znowu sporo hałasu w Wiedniu. Rzecz dziwna, 
że tym razem obraz ów pojawił się — w sęku. 
Ubogi stolarz na jedaem z przedmieść wiedeński h 
heblował d=skę jodłową, gdy nagle spostrzegł na po­
wierzchni sęka, iż j >go kręgi ułożone są tak, jakby 
tworzyły dwa malutkie obrazki, z których jeden 
przedstawiał wizerunek Matki Boskiej, drugi — Pa­
na Jezusa. Naturalnie, że w tem „objawieniu* by­
ła tylko bujna wyobraźnia poczciwego stolarza, to 
jednak nie przeszkodziło mu zaalarmować natych­
miast sąs adów i... zafundować sobie tackę dla zbie­
rania datków. Zabobonna ludoość przedmiejska po­
chwyciła w Iot|wiadomość o „cudownym obrazie" i 
do mieszkania szczęśliwego stolarza ciągnęły od ra­
na do nocy tłumy pobożnych dla oglądania nadzwy­
czajnego zjawiska.

Wnet jednak wd tła się policja i wydelegowała 
komisarza dla zbadania sprawy. Kumoszki, widząc 
eleganckiego pana, naradzającego się o czemś taje­
mniczo ze stolarzem, były święcie przekonane, że 
jestto bogaty baron, który pragiie od niego „cu­
downy obraz* odkupić — gdy jednak wyszło na 
jaw, że to komisarz policji, że obrazowi grozi kon­

fiskata, ogarnęło je takie rozdrażnienie, że trzeba 
było wezwać pomocy żołnierzy.

W tłumie wybuchł fanatyzm. Krzyczano na 
komisarza: „Pokaż pan orzełka 1 Pan nie jesteś
komisarzem policji! Policja nie zabiera Matki Bo­
skiej !“ Jskaś dziewczyna wolała: „Bóg was uka­
rze za to!“ Dal się słyszeć nawet plącz. W rezul­
tacie rzekomy obraz zabrano z domu stolarza.

Straszna zbrodnia. Z Wiednia telegrafują nam: 
Przed paru dniami zniklr z domu 10 letnia córeezka 
wdowy po kelnerze, zamieszkałej w Ottakring przy 
Bayergasse. Matka zawiadomiła o tem policję, która 
jednak na razie nie mogła wykryć miejsca pobytu 
dziecka. Nagle dziś rano znaleziono przypadkowo 
dziewczynkę w piwnicy domu, gdzie mieszkała, nie­
żywą. Dziecko miało na szyi znaVi uduszenia. Po 
ścisłem badaniu przekonano się nadto, że dziecko
padło ofiarą ohydnej zbrodni. Zarządzono jak najda­
lej idące śledztwo. W poludoie aresztowany został 
stolarz Kopstzky, którego o ten niecny czyn podej- 
rzywają. Kopetzky wszakże dotąd wszystkiemu prze­
czy. Dalsze dochodzenia w toku

Eksplodująca cygaro. W Wiedniu rewident 
kolejowy p. Sedele kupił w jednej z trafik portoriko, 
które, gdy je palił, eksplodowało, opaliło mu wąsy 
i skaleczyło lekko górną wargę. Zawiadomiona 
policja zabrała z cwej trafiki wszystkie cygara porto- 
rika i zrobiła o całym fekkcie doniesienie do zarządu 
tytoniowego, który przeprowadza w tej sprawie ener­
giczne śledztwo. Charakterystycznym jest ten fakt, iż 
w ostatnich czasach wypadki z eksplodującymi cyga­
rami i papierosami zdarzają się bardzo często.

Z Bozon donoszą, iż w środę odłam skały, 
urwawszy się z góry, zasypał drogę pod Soprarilla i 
zgruchotał dom braci Visintainerów. Z pod gruzów 
zawalonego domu wydobyto obu braci i ich służą­
cego nieżywych.

Nowa kard. Zaledwie dawny redaktor odpo­
wiedzialny, wychodzącej w Poznaniu „Pracy*, p. Li­
piński, zdążył odbyć siedmiomiesięczne więzienie, — 
a na wniosek prokuratorji już wytoczoną mu została 
nowa sprawa, której początek sięga sierpnia zeszłego 
roku, tak, iż uzasadnionsm było pytanie, czy sprawa 
nie uległa już przedawnieniu. Chodziło o wiersz „Do 
młodzieży*, za umieszczenie którego w kalendarzu 
„Gońca Wielkopolskiego* zapłaciła już swege czisu 
500 mk. pani prof. Rzepecka. Termin przeciwka re­
daktorowi „Pracy* odbył się 1 maja. Oskarżony bro­
ni) się sam. Sąd skaza! go na trzy miesiące wię­
zienia. Dodać należy, że obecnie już odsiaduje jeden 
z redaktorów odpowiedzialnych „Praey* karę cztero­
miesięczną.

Otrucie. W Królewcu w koszarach pionierów 
zachorowało po spożyciu konserw na ebiad kilkuna­
stu żołnierzy. Trzech jest chorych niebezpiecznie, je ­
den umarł. Prawdopodobnie konserwy były zepsute. 
Władza wojskowa wytoczyła śledztwo.

Ekscentryczny profesor. Jozue Carducci 
s’yony poeta włoski, profesor literatur/ włoskiej 
w Bolonji, jest jednym z najekscentryczniejszych 
profesorów, o jakich wspominają kroniki wjxech>,ic. 
Carducci, jak sam pawiada, „nienawidzi żywych i 
umarłych*, a nienawiści tej stara się dawać wyraz 
na każdym kroku. Olo np. jak zaczął profesor ów 
ostatnie półrocze wykładów. Na sali zgromadziła się 
mnóstwo słuchaczów, między innymi oficerowie i 
damy. Zaledwie wszedł, zawołał gniewnie Carducci, 
miętosząc nerwowe brodę: „Dobrze się zaczyna!
Widzę tu wielu ludzi, którzy nic nie mają wspól­
nego z moimi wykładami, a nawet kobiety! Go rok 
powtarza się to samo! Panie i panowie przyche- 
dzie.e, aby mnie ogUdać, a przeeież nie jsstsm  ani 
balstoicy, ani nawet przystoj ym gołowąsem. No, 
moi panowie, dalej! Teraz, gdyście meie już obej­
rzeli, daję wam pięć minut czasu: kto przyszedł na 
gapia, niech solie idzie, kto zaś chce się uczyć, 
nisch zostanie 1* Usiadł i czekał, ale czeka) naprćżno, 
bo nikt nie wyszedł. Kiedyś znów przyszedł Car- 
dueci do audy orjum w srogą zadymkę śnitżną. 
Śnieg wa ił w okna i zaciemniał światło dzienne. 
Poeta stanął na katedrze i zaciął mówić: „Petrarca... 
Petrarca... Petrar-a... Moi Panowie, kto w taki 
czas ma odwagę mówić o sonetach Petrarki, tego 
mam za ostatoiego kpa.* To rzekłszy, zeszedł z ka­
tedry i udsł się najspokojniej do domu, wyrzekłszy 
z całej prelekcji jedno jedyne słowo początkowe: 
„Petrarca...*

P rzy najmie mieszkania.
— Czy jest stajnia?
— Nie. A po co?
— Żeby umieścić w niej osła, któryby dał za 

ten lokal 1000 z).!

Nowi prenumeratorowie o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 Ct. (na koszta przesyłki) początek powieści 

Marji Rodziewiczównej pt. „ M a g n  a t*.

„Dziennik Polaki" prenumerować i pojedyn­
czo kupować moina w  sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

-  -- -g g a f e a f ia f r B nr-™ .

* Kengregaoje Marjańtkla powiadamiają swych człon­
ków, że nabożeństwa majowe odbywać się będą w ka­
plicy 0 0 .  Jezuitów każdaj niedzieli i święta o godzinie 
8 rano. Zwykłe nabożeństwa podług kalendarzyka.

„Irla*. Zeszyt majowy tego pisma, wydawanego 
przez tutejsze Koło literaeko-artystyczDe, opuścił już 
prasy drukarskie. Kartę tytułową wydawnictwa zdobi 
mało znany portret Juljusza Słowackiego, którem u też 
artykuł wstępny poświęca dr. Bronisław Gubrynowicz. 
Niemniej aktualną jest notatka pióra p. Wiktorji Niedział- 
kowskiej, poświęcona ś p. Klementynie Hoffmanowej. Na 
szczegółową wzm iankę zasłużyła nie mniej rozpraw ka 
profesora Twardowskiego, „Czy człowiek postępuje zawsze 
egoistycznie?* W dziale illustracyjaym spotykamy repro- 
dokcje dzieł Styki „Przysięgi Widolda* i „Jenerała Bema* 
tudzież podobizny: Hoffmanowej, Marconiego, Kuliko­
wskiej i Gabrjeli Snieżko-Zapslskiej.

* Wfsozoraloę ku uczczeniu konstytucji 3 maja 
urządza dnia 7 maja Towarz. gimnastyczne „Sokót* w 
Kałuszu.

* Wycieczka oykllatiw. We czwartek dnia 2 maja 
odbędzie się inauguracyjna wycieczka do Gródka, połą­
czona z 3 kim. wyścigiem nowicjuszów. Dla zwycięzców 
przeznaczono 2 względnie 3 nagrody honorowe. Zgło­
szenia w Zimnej-Wodzie,

W Gródku nastąpi rej kolarzy, którego próba 
odbędzie się 6 maja o godzinie 8 wieczorem w sali 
„Sokoła*.

Wyjazd ze Lwowa o godzinie 2 popołudnia z gma­
chu „S-ikoła.

* Przedstawienie amatorskie. Katolickie stowarzysze­
nie „Jedność i Przyjaźń* we Lwowie urządza w nie. 
dzielę dnia 7 b. m. we własnym lokala ulica Piesza 1. 1 
na dochód Stow. chrześcjańskich pracownic „Równość* 
przedstawienie amatorskie, które poprzeJzi odczyt dr. 
Br. Dębińskiego , 0  konstytucji 3 maja*. Odegrane będą: 
„Dz;esiąty pawilon cytadeli warsza vskisj* dram at w 1 
akcie A. G. Grottgera i „Rusin i Krakowianka* obraz 
Indowy ze śpiewami p. L. Natorskiego. Początek o go­
dzinie 7 wieezorem. Po przedstawieniu tańce.

Składki na oale użyteozaośol publicznej Inb nara­
dę we I.

N a r z e c z  a k a d e m i k ó w  wypędzonych z W ar­
szawy, złożono w naszej administracji za pośrednictwem 
p. M. Janika prof. gimn. polskiego w Cieszynie 9 zł., 
a mianowicie p p . : P. A. Sikora 1 zł., Hier. Zaleski 50 
c t ,  St. Szczepański, W. Hardyń, N. N., M. J., Ed. H an­
kus, A. Zajchowski, ks. J. Londzin, J. Sykała, po 53 ct.,

A. Kasprzak 1 zł., A. Uacura, J. Zientek, J. Heczka po
50 ct.

Gal. Bank kredytowy.
W środę odbyło się posiedzenie rndy zawiado- 

wczej galicyjskiego Bnnku kredytowego we Lwowie, 
na którem znany układ z gal. Bankiem dla handlu 
i przemysłu w Krakowie, przez radę zawiadowczą 
tego Banku już przyjęty, zosat również w całej osno­
wie zaakceptowany. Zasadą główną tego układu jest 
przejęcie passywów gal. Banku kredyt, przez gal. 
Bank dla handlu i przemysłu, ku czemu odpowiednia 
gwarancja przez rodzinę książąt Sapiehów i Sangu­
szków do wysokości 2 ,500.000 zl. dostarczoną zo­
stała. Na podstawie tej gwarancji przysługuje rodzi­
nie ks. Sapiehów prawo prezentowania 3 członków 
rady zawiadowczej gal. Banku dlą handlu i przemy­
słu. Kooptowanie icb nastąpi w dniach najbliższych, 
poczerń się zbierze tak wzmocniona rada, celem u- 
konstytuowania i zorganizowania lwowskiej filji Ban­
ku. Celem sfinalizowania zawartego układu, utworzo­
ną będzie filja Binku dla handlu i przemysłu we 
Lwowie, co już rada zawiadowcza tego Banku po­
stanowiła. Otwarcie filji lwowskiej nastapi około 20 
b. m.

llada miasta Lwowa.
Lw ó w  5 m aja.

Pom im o „m ajowego* chłodu i deszczu, czuć 
już w pow ietrzu kanikułę, bo zaledwie kom plet 
zebrał się na wczorajszem  posiedzeniu. Przed 
właściwym porządkiem  dziennym , zaprosił p re ­
zydent radę na dzisiejszy obchód uroczysty 
100-nej rocznicy urodzin K lem entyny z T a ń ­
skich H ofm anow ej, urządzić się m ający s ta ra ­
niem  Dołączonych tow arzystw  kobiecych. Na­
stępnie rozw inęła się długa dyskusja nad w nio­
skiem referow anym  przez d ra  G o l d m a n a ,  
a dotyczącym  nazw ania jednej z ulic Lw ow a 
im ieniem  H ofm anow ej. U chwalono w zasadzie.

W spraw ie budow y gm achu sukursalnego 
dla tea tru  nowego na  placu Salskich, powzięto 
uchw ałę drugą.

Spraw y artystycznego kierow nictw a w no­
wym teatr; e, tudzież kolei Lw ów -W inniki, spa­
dły z porządku dziennego, bowiem  radny  p. 
M arjański, referent, od tygodnia je s t niedyspo­
now any.

Dla budow y drogi do Brzuchowic uchw a­
lono dać niektóre kawałki g run tu  miejskiego, 
dać kam ień i wydelegować ze swej strony  do 
kom itetu budow y w iceprezydenta p. Michal­
skiego.

Druga uchwnła zapadła w spraw ie budowy 
kanału  w ulicy Kurkowej i przełożenia m ły­
nówki przy ulicy Pełczyńskiej, tudzież przyzna­
nie dalszego kredytu na budow ę wodociągów.

R ekonstrukcja schodów przy kościele św. 
Antoniego n a  ulicy Łyczakowskiej, wywołała 
dość długą dyskusję. Kom isja wnosi p rzerob ie­
nie tych schodów kosztem 6489 złr. 74 ct. 
w zam ian za odstąpienie kaw ałka g runtu  do 
linji regulacyjnej. Przem aw iali przeciw pp. Ko­
walczuk (ze względów estetycznych) i p. W ali- 
chiewicz, tudzież rek tor, dr. Piętak, obaw iając 
się, czy rząd zechce taką zam ianę potwierdzić, 
jak  to już nieraz bywały wypadki. Uchwalono 
w myśl wniosków  komisji z popraw ką dr. 
P .ętaka, aby przed rozpoczęciem  bu  Iowy, za­
pytać władze kom petentne o przyzwolenie.

Spraw ę uzupełnienia kom isji wodociągowej 
odroczono do ukonstytuow ania się nowej rady.

Załatw iono dalej spraw ę budow y kanału  
w ulicy Rzeźbiarskiej, tudzież dostaw y pieńków  
porfirow ych i żwiru na ulice lwowskio. U chw a­
lono podzielić tę dostaw ę między pp. Schm idta 
i Świdrygiełłę.

Następnie upow ażniono kom isję, w ybraną 
dla adm inistrow ania dochodów  niestałych, do 
wdrożenia rokow ań z rządem  o wydzierżawie­
nie akcyzy miejskiej na dalsze trzy lata.

Posagi z fundacji im. arcyksiężnej Gizeli 
po IdO zł. o trzym ały : A nna A dam ec, Keler 
S L fan ja  i Dublewska M arja.

Na koniec aktyw ow ano fundację dla no ­
wożeńców niejakiego F ranka, k tóry  w r. 1796 
zapisał na ten  cel 100 vt. Ponieważ fundusz 
ten wzrósł obecnie do kwoty 1200 zł., przeto 
uchw alono powołać de życia fundację, wyzna­
czając z niej po 2  posagi po 50  zł. rocznie.

Dla braku  kom pletu zam knął p. prezydent 
posiedzenie o 9.

G tM ftm  & L i M o r z .
Lw ó w  5 m aja

W czoraj popołudniu przesłuchiw ano w  dal­
szym ciągu Ldw enherza. Chociaż w przesłucha­
niu go dotychczasowem , wyczerpano zaledwie 
połowę m aterjalu , przewodniczący pozwolił sę­
dziom przysięgłym i p rokuratorow i w ypytywać 
obwinionego co do faktów, poprzednio już om a­
wianych. Z tego przesłuchania notujem y tylko 
dwa aforyzm y kupieckie, wypowiedziane przez 
oskarżonego, a m ianow icie: „cierpliwość jest
najw iększą zaletą bankiera*, dlatego oskarżony 
wciąż czekał na nowe konjuktury  i „nieszczę­
ście przychodzi do człowieka, a nie człowiek do 
nieszczęścia* t. zn., że oskarżony nie szukał 
złych interesów  naum yślnie po to, aby mieć 
gdzie zaprzepaścić pieniądze.

Dalszy ciąg rozpaw y dzisiaj o godz. 9 rano.
Dziś rano w ypytywali osk. Lów enherza w 

dalszym  ciągu p rok u ra to r i adwokaci. Zastępca 
jednej strony poskodow anej dr. T enner, staw ia­
jąc pytania co do m łyna nowogrobelskiego, w y­
raził pc dej rżenie, że Lów enherz nie stracił w 
tym  m ienie tyle pieniędzy, jak  to przedstaw ia. 
Na to L ów enherz żachnął się i oświadczył, że 
na pytania tego adw okata odpow iadać nie bę­
dzie, w skutek czego m usiał przew odniczący być 
pośrednikiem  między oskarżonym , a  drem  T en- 
nerem .

Na zapytania obrońcy dra Greka w yjaśniał 
oskarżony, że kwoty 10.000 zl., k tó rą  corocznie 
pobierał na  w łasne potrzeby, nie używał na 
w spaniałe i w ystaw ne życie, b e z  łożył ją  g łó­
wnie na  wychowanie dzieci i w sparcie ubogich 
kraw nych. W ogóle był zawsze przeciwnikiem  
zewnętrzej pom py, nie chodził naw et nigdy 
ub rany  „jak kawaler* — (osk. chce powiedzieć: 
jak  elegant), nie urządzał w swym dom u wie- 
c torków , przyjęć itp. Zarzut, że pew ną część 
pieniędzy ukrył i trudn i się za ich pom ocą skry­
cie arbitrażem  między giełdam i, je s t niesłuszny, 
gdyż o tk. takiego zajęcia nie m a, gdyż nie da 
się ono naw et wykonyw ać cichaczem.



DZIENNIK POLSKI z dnia 6 maja 1899 r.

Izba sądowa.
Kraków 4 maja.

(Podpaleni ).
Wczoraj wieczorem zakończyła się rozpiawa o 

zbrodnię podpalenia przeciw 15 letniej Julji ćwikló- 
wnej oraz o współwinę w tej zbrodni przeciw ojcu 
jej Walentemu Ćwikło. Po ostatecznych wywodach 
zastępcy prokuratora p. Zabierzowskiego i obrońcy 
adwokata dra Leopolda Caro, przysięgli zaprzeczyli 
winę obwinionej 10 głosami, zaś ojca jej 9 głosami 
i na tej podstawie trybunał wydał wyrok uwalnia­
jący. ___________________

Repertoar teatralny. w  u . -.rzc b». skarbi?i :
Dziś w sobotę po raz pierw :zy ,W  Dą'rowie górni­
czej*, tbraz sceniczny w 1 akcie Józefa Maskot!* 
i po raz drugi „P ary inka* , komedja w 3 aktach 
Henryka Becque; jutro w niedzielę popołudniu o go­
dzinie pół do 4 .Woźnica Henszel*, sztuka; wieczo­
rem o godzinie pół do 8 .Złoty cielec*, komedja w 1 
akcie Stanisław. Dobrzańskiego i .Kontrolor wago 
Jów sypialnych*, komedja ; w poniedziałek po rsz 
pierws?y ,Ko iolu*, krotochwila w 3 aktach P.wla 
Hirschbergera t Curta Pratza, tłó naczył Adolf 
Kiczman.

Z te a tru . Jeżeli bohaterka wye< swionej wczoraj 
po raz pierwszy na naszej scenie 3-aktowej komedji 
Betą ta pt. .Paryżanka*, nie jest wytworem fan­
tazji autora, lecz w istocie wiernym obrazem Pary­
żanki, to nie dziwimy się, dlaczego Francja dziś w 
tak opłakanym znajduje się stanie pod względem 
etycznym, dlaczego w niej była panama, jest spra­
wa Dreyfusa ze wszystkimi jej epizodami i dlaczego 
Paiyż zwie się nowym Babilonem... Wszak kobieta 
taka, jak wczorajsza Paryżanka, dzieląca siebie mię­
dzy męża i kochanków, bo jednego jej za mało, bo 
dłuższy stosunek ją nudzi, musi wpłynąć na obni­
żenie się poziomu moralności, gdyż jako matka w 
Berca swych dzieci nie może wlać tego, czego sama 
nie czuje, nie może duszy ich nadać hurtu i szla­
chetności, >ama jej nie posiadając.

Wcale nie jesteśmy wdzięczni dyrekcji za to, 
że zapoznała nas z tą sztuką, tembardziej, że ko­
medja ta nie jest wcale nowością i mogła dalej le­
żeć spokolnie w bibljotecznym pyle. Jedną chyba 
okoliczność może przytoczyć dyrekcja naszej sceny 
na swe usprawiedliwianie, a mianowicie tę, iż wczo­
rajsza sztuka dała wielkie pole do popisu p. Zapol­
skiej. Znakomita ta artystka stworzyła postać tak 
pełną wdzięku i życia, tuk misternie pomyślaną i 
subtelnie wyrzeźoioną w każdym szczególe, że ręce 
mimowoli składały się do oklasku. Po każdym też 
akcie wywoływano artystkę niezliczone razy, a po 
pierwszym wręczono jej wspaniały kosz kwiatów. 
Jedynie też mistrzowska gra p. Zapolskiej trzymała 
na uwięzi uwagę widzów’, gdyż sama sztuka, dość 
nudna, tego uczynićby nie zdołała.

Dzielnie sekundowali pani Zapolskiej pp. Fiszer, 
Hierowski i Kliszewski, oraz p. Rybicka.. **

Wieści o Andreem.
To n sk  w kwietniu.

Ludność Syberji, pom im o kilkakrotnym) 
urzędow ych zapewnień, że wieści o znalezieniu 
balonu A nJróego były fałszywe, nie przestaje 
usilnie w to wierzyć, że losy tu a nie gdziein­
dziej zagnały podróżników  szwedzkich. W itra  
ta  silna i powszecLna i spotkać się z nią m o­
żna nietylko u chłopa ale i wśród inteligencji 
miejskiej. Złożyła się głównie na to  okoliczność, że 
micszcańcy tulejki od dość już daw na znul.eni 
są w wysokim stopniu najrozm aitszem i wieścia­
mi o pojaw ieniu się tam  lub ówdzie balonu 
Andrćego. Balon ten przybrał dziś w wyobraźni 
ludu form y czegoś tajem niczego, rządzonego 
odm iennem i jakiem iś praw am i przyrody, k tóre 
m u tu  w łaśnie spaść każą I oto nagle słuch 
poszedł, że upadł — że znaleziono koło niego 
nieznanych jakichś ludzi, w dziwnem  przebraniu 
i nieznane jakieś instrum enty. W szystko to 
mówi podnieconem u um ysłowi, żc się skończyła 
w ędrów ka napow ietrzna i następuje  szerokie 
om aw ianie rozegranego dram atu . W szyscy pełni 
głębokiej w iary; nie wierzą tylko władze, które 
pom im o usilnych starań  nic z Tunguzów  wj- 
dobyć nie m egą — Tunguzi milczą uparcie. 
Społeczeństwo syberyjskie podniecone tem  bar 
dzo. Naczelnik zachodnio-syberyjskipgo okręgu 
kolejowego, b r. Am inów, doniósł telegraficznie 
b r. Nordenskjóldowi, że opow iadanie Lalina 
zasługuje na  w iarę, skutkiem  czego przybył do 
T om ska podróżnik M arten, który dziś już jest 
w drodze do wierzchotków Pita; g rupa inteli­
gencji m iejscowej, nie dow ierzając śledztwu 
przeprow adzonem u przez władze miejscowe, 
organizuje na  w łasną rękę w ypraw ę na wierz­
chołki gór. P rasa  m iejscowa przemyśli™* nad 
sposobam i, przy których pom ocy m ożnaby T u n ­
guzom znowu usta  otworzyć; pod wpływem 
strachu  zapom nieli, co i gdzie widzieli, a wi­
dzieć coś jednak  musieli. Słowem , w wieści 
o A ndrćsm  wierzą wszyscy. P rasa  dowodzi, że 
gdyby balon opadł był tu  naw et przed dw orni 
laty, to podróżnicy powinni byli ocaleć i dziś 
są niezawodnie przy życiu. Żyjące tu  dzikie 
•tw orzenia m ają żywności poddosU tkiem , o po­
żarciu więc przez nie nie może być m owy. Co 
zaś do zasp śnieżnych, to te raczej uchronić 
ich mogły przed śm iercią. Nadzieja, że poszu ­
kiw ania pom yślnym  uwieńczone zostaną sku 
tkiem , je s t tak wielka, że naw et uniw ersytet 
w T om sku wysłał trzech swoich profesorów 
celem zbadania okolic nad  rzekam i: Podka- 
m ienną, A ngarą i Tunguzką. Św iat cywilizowa­
ny oczekuje z niecierpliwością rozpędzenia raro 
ku, otaczającego losy śm iałych podróżników .

sławne) pierwsze święto Wielkiej nocy. Wieczorem 
wszędzie jeździły nocne patrole kozackie. W ojsko by­
ło w pogotow iu. Robotników, napotykanych późnym 
wieczorem, rewidowano na ulicy, rozbierano do Haga!

Wstęp do święta majowego stanowiła zwycza­
jem świątecznych górników kanonada, która rozpo­
częła się po 13 godzinie w nocy, a punktem kulmi­
nacyjnym manifestacji byl pochód, któiy mimo ostro­
żności ze strony policji powiódł się świet ne o 13 

południe.
Na czele pochodu niesiono chorągiew z napi­

sem : .Niech tyje święto 1 maja* l i .Niech żyje
niepodległa Polska*! Śpiewając chórem .Czerwony 
sztandar* szły tłumy robotników, aż obok Starej 
Pogoni zatrzymane ich. Tu wzniesiono okrzyk: .Niech 
tyje wolna, niepodległa republika polska!*, potem 
sztandar zwinięto i schowano, kij, który był apecjal- 
nie przyrządzony, rozkręcono ns 4 kawałki i w 5 mi­
nut pochód się rozprószył. _____________

Święto socjalistów polskich.
Z zaboru rosyjskiego donoszą: Najlepiej może 

powiodło się .święto robotnicze* w Dąbrowie gór­
niczej

Odezwę majową komitetu centralaege partji so­
cjalistycznej rozpowszechnione nad ranem 24  kw iet­
nia we wszystkich fabrykach, kopalniach i siedzibach 
robotniczych zagłębia: okolice Dąbrowy i Gelenoga, 
aż po Ząbkawice; sama Dąbrów*, a takie Józefów 
zostały literalnie oblepione odezwami; o Będzinie 
także nie zapomniano; w fabrykach kieleckich roz 
chwytano odezwy, zaieiwo się pojawiły. Mimoto 
żandarmi i policjanci spostrzegli się zapóźao i ani 
jedna osoba nie została aresztowana.

W przeddzień 1 maja żandarm., policja i ko­
lący byli w ruehu, pomimo, ii mieli swoje (prawo­

Nowy proces n  S to i i ło w s t t i i
Kraków 4 n-aja.

Obwiniony dr. M a r e k  dowodzi w  dal­
szym ciągu swego przeszło d ,ie godziny trw a­
jącego przem ów ienia, że D ziennik polski z pe­
wnością lekkomyślnie nie podniósł zarzu tów ; 
może dokum entam i nie udow odniono, że ks. 
Stojałowski układał się z jen . Brokiem , że miał 
zam iar doprow adzić do schizmy i zabrać Czę­
stochowę, ale to pew na, że takie spraw y nie 
dadzą się bezpośrednio udow odnić, bo strony 
układające się, nie w ydają sobie kwitów, ani 
deklaracyj. Ks. Stojałow ski korzysta z tego i 
twierdzi, że m u żadnego dokum entu  nie przed­
łożono i niczego nie udow odniono, tym czasem  
nie ulega wątpliwości, że dow ód pośredni zo­
stał przeprow adzony. Ks. Stojałow ski jest m o- 
skalofilam i zgodę polsko-rosyjską propagow ał 
w W arszawskim  Dniewniku, piśmie najbardziej 
znienawidzonem  przez Polaków. Już w roku 
1897 głośno m ówiono w kolach .stańczykow ­
skich* o m em orjale ks. Stojalowskiego do rządu 
rosyjsk;ego, a później pokazało się, że ks. S to­
jałowski m a stosunki z Warse. D nitwnikiem .

Oskarżony oświadcza, że gotów  jest p ro ­
wadzić dow ód praw dy na zarzut moskalofilstwa, 
uczyniony w artykule inkrym inow anym . P rzy­
pom ina fakty i prześladow ania społeczeństwa 
polskiego przez rząd rosyjski.

Gdy już wszyscy rozczarowali się i prze­
stali wierzyć, że nastanie now a era  dla Pola­
ków pod zaborem  rosyjskim , jeden ks. S to ja- 
łowski ciągle kazał ludowi kochać Moskali, sam 
się im rzucając w ram iona. Gdyby ks. Stojalow - 
tk i z przekonania staw ał na stanow isku ugodo- 
wem, nie m ożnaby m u z tego ty tu łu  tak cięż­
kich czynić zarzutów , lecz on szedł za daleko; 
nie widział żadnych krzywd, jakie nam  czyni 
ciągle Rosja i krzywdy te kryl przed oczyma 
ludu. Kroże porów nyw ał z Cholerzynem , lecz 
ten ostatni według ks. Stojalowskiego, był s to ­
kroć gorszy. W Krożach — według ks. S to j.— 
była zwykła bójka karczem na, nic więcej, car 
zaś wszystkich ułaskawił. U sprawiedliw iał ks. 
Stojałow ski aresztow anie dr. Chmielowskiego, 
unosił się nad osobą cara Mikołaja, zarzucał 
Polakom , że nic nie zrobili ze swojej strony w 
kierunku podania ręki Rosji, a jeśli sym paty­
cznie przyjęli cara w W arszawie, to postępują, 
jak  hcteliści, żądając za to zapłaty. Z całego 
m orza cytat, wziętych z pism  ks. Śtojawskiego, 
wykazywał oskarżony agitację oskarżyciela na 
korzyść Ro9ji. Jeszcze dalej poszedł ks. S Oja- 
towski, bo p ;sał do Warszawskiego D niewnika , 
a U k postępow ać może chyba tylko z krwi 
kości Moskal, dla Polaka jest to hańbą.

Usunięcie i zgnębienie katolicyzm u jest za­
daniem  Rosji, ks. Stojałow ski pom agał jej do 
tego i p ragnął stworzyć kościół narodow y. Sam 
fotografow ał się z b rodą, jak  pop praw osław ny 
W  wydanej przez Rosję broszurze o encyklice 
papieża Leona XIII powołuje się w ielokrotnie 
au to r rosyjski na ks. Stojalowskiego, jako na 
człowieka zupełnie podobnych, jak  on, zapa­
tryw ań.

W końcu oświadczył obw iniony, iż socja­
liści uw ażają religję katolicką za jedyny środek 
staw iający tam ę zrusyfikow aniu ludu polskiego, 
dlatego też uw ażają propagandę praw osław ia 
za zdradę narodow ą i m uszą brouić n ienaru­
szalności kościoła.

Dr. Marek przedłożył trybunałow i fo togra­
fię ks. Stojalowskiego z b rodą  jako popa, zna 
n ą  już z procesu lwowskiego ks. S tojalow skie­
go przeciw drow i Ostaszewskiem u Barańskiem u. 
K i. Stoj. na  zapytanie przewodniczącego i je ­
dnego z przysięgłych twierdzi, że fotografia ta 
zdjęta została przez jednego fotografa zniena­
cka bez jego woli, ale gdy m u oświadczono, iż 
fotograf ów znajduje się w Krakow ie i gotów 
jest zeznawać, przyznał, że fotografję tę pozwo 
lii sam sporządzić i sprzedaw ać.

Na popołudniow ej rozpraw ie ks. Stojalo 
wski p r z y z n a ł  s i ę  z u p e ł n i e  d o  m o s k a  
l o f i l s t w a  i odstąpił od oskarżenia dra M ar­
ka co do punktu, w którym  m u oskarżony za 
rzucał moskufilstwo. W nosząc więc ak t oskar 
żenią czul się ks. S tojałow ski obrażony zarzu­
tem , teraz zapatryw anie swoje zmienił i oświad 
cza, że jest moskalofilera, a więc ten  zarzut go 
nie dotyka.

Na żądanie obrony uchwalił trybunał prze­
słuchać fotografa Pierzchalskiego, k tóry  fo togra­
fował ks. S toj. w  stro ju  popa i odczj tał zezna­
nia oskarżonycn w  procesach 2ychlińskiego i 
H endygerego.

W  dalszym ciągu rozpraw y przesłuchano 
jako św iadka jednego z przy aciół ks. S toj., 
niejakiego A rtu ra  L e w a n d o w s k i e g o .  Zezna' 
on między innem i, że w r. 1893 pisał imieniem 
ks. Stojalowskiego jakiś list do Warszawskiego 
Dniewnika , w którym  to liście była propozycja 
wspólpracownictwa-

Potem  przesłuchano mniej ważnego św iad ta  
S z a f r a ń s k i e g o ,  a ks. Stojałow ski oświadczył, 
że pisywał do Dniewnika  po to, aby ułatw ić 
rzekom o położenie Polaków w Królestwie, n a ­
praw ić to złe. k tóre czynić m ają  dzienniki pol­
skie, pisząc źle o F o jji , jednem  słowem, aby 
poprzeć prąd  ugedow y.

Po odczytaniu zeznań d ra  O s t a s z e w s k i e ­
g o - B a r a ń s k i e g o  przystąpiono do przysłu­
chania posła D a s z y ń s k i e g o .  W długiem, 
przeszło trzygodzinnem  przem ów ieniu, p rzedsta­
wił on polityczną wollyżerkę Stojalowskiego 
jego przerzucanie się ze stronnictw a do stronn i­
ctw a i całą działalność jego polityczną w osta 
tnioh latach Dzieje te znają nasi czytelnicy już 
z obszernego przem ów ienia p. D a sz y ń sk ie j

podczas procesu ks. Stojalowskiego przeciw dr. 
O staszew skiem u-B arańskiem u; przem ówienie to 
zaś podaliśmy swego czasu w obszernem  steno- 
graficznem spraw ozdaniu.

Dalej opow iadał p. Daszyński, iż pewnego 
czasu w hotelu Pollera w Krakowie zeszli się 
posłow ie: Górski, H upka, Sokołowski i dyrektor 
krak. kasy oszczędności Sięk i pertraktow ali z ks. 
S toj., aby złagodził ton  swoich pisemek za pe­
w ną oznaczoną cenę.

Ks. Stoj. przeczy tem u i żąda w ezwania na 
świadków pp. Górskiego, H apki i Slęka.

Na tem  rozpraw ę odroczono do ju tra .

Kraków 5 m aja.
Dzisiejsza rozpraw a rozpoczęła się t  ę o g. 

9 rano oświadczeniem ks. Stojalowskiego, że 
chcąc raz położyć kres rozm aitym  .in sy n u a  
cjom*, cofa dziś akt. oskarżenia prze iw księciu 
Adam owi Sapieżu, ażeby po cofnięciu aktu 
oskarżenia umożliwić prze9łucbenie księcia jako 
świadka w niniejszej rozpraw ie, oraz gedzi się 
na ew entualne odroczenie z tego pow odu roz­
praw y.

T rybunał jednak odm ówił wezwaniu do 
rozpraw y ks. AdapnT, Sgpiehy w  charakterze 
św iadka, albowiedk coji-Scie aktu  oskarżenia 
nastąpiło  dopiero dziś i to nie wobec tego są ­
du, w którym  ak t ten się znajduje.

Z kolei staje jako świadek poseł S r e- 
d n i a w s k i .  Zeznaje, że był z razu zwolenni­
kiem Stojalowskiego, lecz zerwał z nim  od 
czasu, gdy Stojałowski zaczął propagow ać m o- 
skalofilstwo, szerzyć kult dla cara, przekręcać 
tendencyjnie tutejsze stosunki i chwalić R csję 
na  każdym  kroku. Z świadkiem rozm aw iał 
Stojałow ski o potrzebie odlatynizow ania ko­
ścioła w  Królestw ie i utw orzenia tam  kościoła 
narodow ego. Gzy Stojałowski działał z pobudek 
m aterjalnych, na to świadek dow odów  nie ma, 
przypuszcza jednak, że działanie moskalofilskie 
esiędza redaktora nie było bezinteresow ne. S to- 
rłow ski prezentow ał się daw n;ej jako gorący 

patrjo ta , potem  nagle zmienił się na m oskalo- 
lila. T aka gw ałtow na zm iana ni* racgła doko­
nać się na podstaw ie przekonań

Na pytanie przysięgłych W łodka i dra 
Nowaka oświadcza świadek z całym naciskiem, 
że tylko ta  moskalofilska propaganda spow odo­
wała Jego odsunięcie rię od Stojalowskiego, 
propagandę tę bow iem  uważał za szkodliwą pod 
względem religijnym  i narodow ym .

szonego w swoim czasie zagranica — jakoteż podo­
bnego, późniejszego memorjału jen. Trockiego z 
Wilna. Cenzor K ur. Warsz. w tutejszym komitecie 
cenzury, odrazu poznał w kopji pismo dobrze mu 
znane — Fr. Olszewskiego. Rzecz prosta — że na­
stępstwem tego było uwięzienie i Nowodworskiego 
w Warszawie i Olszewskiego w Petersburgu — a 
wreszcie, w ślad za tem, Bogu ducka winnego, sta­
rego Lewentbala, dla którego alfą i omegą patrje- 
tycznej działalności był tylko interes na wielką skalę 
— zapomocą wydawnictw na legalnej drodze *

Sytuacja w Austrji.
(Telegr. „Dziennika Polsk.“)

Wiedeń 5 m aja. Ze strony znakom ! ie po­
inform ow anej zapew niają mnie, że sytuacja 
p o l i t y c z n a  j e s t  o b e c n i e  b a r d z o  n a p r ę ­
ż o n a .  W brew  w zystkim zaprzeczeniom  z kół 
rządowych d y m i s j a  g a b i n e t u  hr.  T h u n a  
n i e  j e s t  w y k l u c z o n a . . .  W ydanie ustaw y ję ­
zykowej na podstaw ie §. 14 jest o s t a t n i ą  
p r ó b ą  przedsiębraną przez dzisiejszy gabinet 
dla rozw ikłania zagm atw anych stosunków  i u- 
sunięcia narodow ych antagonizm ów . Rozum ie 
się samo przez się, że próba ta powiedzie się 
tylko w tedy, jeżeli cała praw ica na nią się zgo­
dzi. H r. T hun  czuje się z praw icą zupełnie so­
lidarnym , dlatego w łasn:e jest on zupełnie zde­
cydow any w yciągnąć konsekwencje z ew entual­
nego oporu  ze strony czeskiej. Nawet na wy­
padek, gdyby ustaw a językow a m im o opozycji 
Czechów, znalazła w radzie państw a przychylną 
większość, jest h r. T a u n  d o  d y m i s j i  z d e c y ­
d o w a n y ,  gdyż zdaniem  jego, inaczej, jak  w po­
rozum ieniu z Czechami, spraw y językowej sku- 
tacznie i trw ale zaialwić się nie da.

1 M il
„ D ziiu ik i Polskiego*1.

ta Et
Wczorąj wieczorem rzucił się na bruk z okna 

mieszkania swych rodziców przy ul. Ujejskiego 1. 8 
suplent IV gimnazjum Ludwik Biatoskórski. Był to 
już drugi krok rozpaczliwy, który nieboszczyk czynił 
dla odebrania sobie życia, tym razem niestety sku­
teczny, śm.erc bowiem nastąpiła skutkiem nagłegi 
wstrząśnięaia mózgu u nieszczęśliwego natychmiast. 
Jeszcze w poniedziałek, kiedy dwaj świadkowie w 
pewnej honorowej sprawie przybyli do p. B. zastali 
drzwi jego mieszkania przy ul. Kleiaowtkiej 1. 8 zam­
knięte, a kiedy je za pomocą klucza, wziętego od 
stróża otworzyli, zastali p. B. prawie bez przyto­
mno!. i leżącego na łóżku, z poprzscinaLtmi w pię­
ciu miejscach żyłami. Wówczas odwieziono go do 
szpitalu, skąd go odebrali rodzice, by syna pielęgno­
wać u siebie w domu Wczoraj wieciorem między 
godziną 7 a 8 zw słano do łoza chorego konsyijum 
lekarzy, którzy orzekli, że życie chorego da się ura­
tować : Słysząc to pacjent, kiedy konsyijum się od 
dalito, zebrał wszystkie siły, zwlókł się z łóżka, aby 
rzucić się z II piętra na bruk uliey i znaleźć śmierć, 
która też nastąpiła na miejscu.

Po vodem tego tragicznego zgonu była sprawa 
honorowa, ja tą  denat miał z p. G. mieszkającym 
w Gorlicach o pewną kobietę, za którą p. G. wy­
zwał Białoskórskiego na pojedynek. Ten jednakowoż 
nie przyjął wyzwania, utrzymując, iż wyzywającemu 
jako nieszlachcicowi nie jest obowiązanym dać sa­
tysfakcji tem bardzioj, iż jego przeciwnik nie peshda 
studjów uniwersyteckich.

Ponieważ .kodeks honorowy* powyższe po­
wody uzn*je za niedostateczne do dania odmowy, 
przeto sekurdanci spisali protokół, w którym uznali 
p. B. na całe życie Satisfact ons-unfahig. Ten 
wyrok podobno wziął tobie tak do serca, iż rozgo 
ryczony udał się do jednego z sekundantów strony 
przeciwnej i zrobił mu nader gwałtowną scenę, 
chcąc jego samego za to zmusić do stanięcia na 
placu. Ten, będąc oficerem, o tem wszystkim do 
n ÓJ oficerskiej radzie honorowej, która wydelego­
wała dwóch cficeów, celem przesłuchania p. B. 
właśnie ci, przybywszy doń, zastali go już z po 
przecinanemi żyla r.i. Resz a wiadoma. Można sobie 
wystawić rozpacz rodziców, którzy skutkiem ty h 
zajść utracili synt P. Bi loskórskiemu, b. prezyden­
towi sądu karnego, suchoty zabrały zeszłego roku 
pierwszego syna, a drugiego znów wczoraj rozpacz 
popchnęła w ramiona śmierci.

Aresztowania redaktorów.
Doniesienie nasze, iż przyczyną aresztowania 

redaktora i wydawcy Kurjerer warszawskiego pp. 
Nowodworskiego i Lewentala, oraz petersburskiego 
korespondenta tego pisma p. Olszewskiego, była 
sprawa tajnych memoijałów jenerał-gubernatorów 
warszawskiego Imeretyńskiego i wileńskiego Trockie­
go, potwierdza korespondencja z Warszawy, zamie­
szczona w jednem z pism popołudniowych. Czyta­
my tam:

.Okazuje się, że znane wam już odkrycie, ja­
kie zrobiła policja przy rewizji w mieszkaniu re ­
daktora Nowodworskiego — było zupełnie przypad­
kowe. Zgoła o co innego podejrzy wano jego i b. re- 
dakt ra K ur. warsz., Olszewskiego; zgoła czego 
innego szukano, a odkryto co innego. Nonsens pra­
wdziwy — a jednak fakt najoczywistszy. Tim ts 
londyński doniósł, że ogłosi tekst tajnego traktatu, 
jaki zawarła Rosja z Anglją. Miał to być dokument 
tajny, na którym zależało rządowi rosyjskiemu, by 
nie został publikowany. Policja rosyjska zaczęła tedy 
szukać, kto mógł ten dokument wykraść z P e­
tersburga.

„ Podejrzenie padło — rzecz dziwna — na ad­
wokata Franciszka Olszewskiego, bez którego z pe­
wnością Times londyński byłby się obszedł, potrze­
bując dla sensacji jakiegoś dokumentu, rzecz to 
bowiem notorycznie znana, że w Petersburgu za 
grubą ła; ówkę da się wykraść z biur ministerjalnych 
każdy najtajniejszy papier, używając do tego jedynie 
miejscowych urzędników. Przedsięwzięto rewizję — 
i w mieszkaniu Nowodworskiego nie znaleziono ani 
śladu... traktatu tajemnego, anglo-rosyjskiego. Nato­
miast — jak wiadomo -  znaleziono kopje ołów­
kiem znanego memorjału ks. Imerytyńskiego, oglo-

Sytuacja w  Austrji
Wlsdsft 5 m aja. Jak dzienniki donoszą, po­

dróż m inistra skarbu  dr. Kaizla do Pragi stoi 
w związku z zam iaram i rządu w spraw ie ję ­
zykowej. Także Vat*rlaid  tw ierdzi na podsta­
wie własnych inform acyj, że rząd zam ierza wy­
dać te ustaw ę na mocy paragr. 14.

Z sejmów.
Praga 5 m aja. Na porządku dziennym  

wczorajszego posiedzenia seim u postaw iono 
także w ybór członka wydziału krajow ego w 
miejsce dr. L ipperta. Na podstawie kom prom isu 
między wielką w łasnością i MIodoczechami, wy­
brany  zostanie praw dopodobnie poseł niemiecki 
dr. W erunsky.

Celowiec 5 m aia. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejm u przyjęto w 3 czytaniu ustaw ę 
o zaprow adzeniu w gm inach tajnych w yborów , 
zapom ocą kartek do glosow ania.

Spraw y węgierskie.
Budapeszt 5 m aja. Sejm węgierski przyjął 

wczoraj w drugiem  czytaniu ustaw ę o zapro 
wadzeniu sądów  wyborczych. Dziś odbędzie się 
trzecie czy tan e  tej ustaw y, poczem nastąpi 
przerw a w obradach sejm owych aż do przy 
szligo piątku. Do tego czasu ustaw ę o sądach 
wyborczych uchwali także izba m agnatów  
N astępnie znów se jm  węgierski rozpocznie OD- 
rady nad rew  izją regulam inu izby.

Budapeszt 5 m aja. Przy końcu wczorajsze­
go posiedzenia sejm u interpelow ał dep. P  i c h 1 e r  
w spraw ie ta ry f u 2  laznej b ram y. W  odpo­
wiedzi m inister handlu  oświadczył, że nikt nie 
myśli odm awiać W ęgram  praw a ustanaw iania 
tych ta ry f i oznaczania ich wysokości, oczywi­
ście jednak leży w  interesie W ęgier, aby taryfy 
te byty tego rodzaju, iżby umożliwiły i rozwi­
jały  rucb m :ędzynarodow y przy 2elaznej b ra ­
mie. M inister nadm ienił, że nie może dziś je ­
szcze określić term inu, kiedy nastąpi publikacja 
nowych taryf.

Sprawa Dreyfusa.
P a ryi 5 m aja. W edług doniesień Temps’a 

oświadczył Lebret redaktorow i tego pism a, że 
w razie, gdyby trybunał kasacyjny odrzucił 
rewizję, wówczas rząd  weź m e  pod rozwagę 
unieważnienie w yroku.

P a ryż 5 m aja. Figaro zapow iada, że w na j­
bliższej przyszłości będzie dalej ogłaszać akta 
trybunału  kasacyjnego, k tóre w yw ołają wielkie 
zdziwienie.

Podczas gdy niektóre dzienniki twierdzą, 
że w yrok trybunału  kaaacyjnego w ydanym  bę­
dzie przed 20 m aja, Gau7ois zapewnia, że roz­
strzygnięcie to nastąDi dopiero 25 m aja.

Śnlagl.
Berlin 5 m aja. Z Saksonji donoszą, że 

w całych środkow ych Niemczech spadły śniegi.

Czerniowce 5 m aja. W czoraj odbyła się tu  
uroczysta instalacja ponow nie obranego bu rm i­
strza p. K o c h a n o w s k i e g o .  Prezydent kraju  
W3kazal w swojej przem ow ie na najw ażniej ize 
zadania zarządu miejskiego, m ianowicie na 
spraw ę nowego sta tu tu  miejskiego, w odocią­
gów, rozszerzenia m iasta i założenia miejskiej 
dyrekcji policji.

B urm istrz zapewnił, że będzie się starał 
jak  najsurow iej przestrzegać swoich obow iąz­
ków i zakończył swoje przem ówienie entuzja­
stycznie przyjętym  okrzykiem na  cześć ce­
sarza.

WiedeA 5 m aja. Dzienniki donoszą z Pragi, 
że członkiem tam tejszego wydziału krajow ego, 
w  miejsce d ra  L ipperta, w ybrano d ra  W erua-
sky’fgn

Heisingfors 5 m aja. Na propozycję prezy­
denta S tany uchwaliły odesłać napow ró t do k o ­
m isji konstytucyjnej wniosek rządowy, na pod­
stawie ! tóregc ustaw a w ojskowa m a być tr a ­
ktow ana podług m anifestu cara Mikołaja z 15 
lutego b. r.

Budapeszt 5 maja. Stan zasiewów w d. 30 
kwietnia b r . : Sl&n pszenicy ogolem w większej części 
zjdowalniający; żyto w przecięciu zadowalmające; 
owies spóźnił się cokolwiek z rozwojem; kukurudza 
ucierpiała przez niepogodę, a buraki pastewne i cu­
krowe od owadów

Petersburg 5 maja. Kurator petersburskiego 
okręgu naukowego, tajny radca Kapustin, otrzymał 
na własne żądanie dymisję.

Ateny 5 maja. Wczoraj wieczór dały się w 
południowo-wschodnich okolicach Peloponezu uczuć 
ponowne trzęsienia ziemi. Miasto Ligoudista doznało 
zn icznych uszkodzeń. Runęło, lub porysowało się 
wiele domów. I w innych okolicach trzęsienie wy­
rządziło większe lub mniejsze szkody.

WiedeA 5 maja. Minister oświaty zatwierdził 
uchwalę kolegium profesorów uniwersytetu lwow­
skiego, na podstawie której pozwolono drowi Fran­
ciszkowi Kosińskiemu, jako prywatnemu docentowi 
dla ginekologii na wydziala medycznym uniwersytetu 
lwowskiego mieć wykłady.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Wybór wydziału masy konkursowej zbiegłego 

adw. K r a t t a r a  odbył się wczoraj w południe. Zarządcą 
stałym masy wybrany mecenas dr. A. P 1 o d e r, jego 
zastęDcą dr. T u c k i ,  jako członkowie zaś weszli do 
wydziału pp. adw dr. F e ile s , S z k o w t o n  i P ia -  
g ł o ws k i .

Wiadomości giełdowe.
WiedeA 5 maja.

(fr.)  Na rat unek owych sześciu spekulantów, 
którzy nie mogąc wypełnić swych zobowiązań na 
ultimo kwietnia, ogłosili niewypłacalność, odbywały 
się dziś na giełdzie egzekucyjne sprzedaże w akcjach 
kredytowych, Statsbanach i alpinach, gdyż w tych 
trzech walorach spekulowali owi bankierzy. Sprzeda­
że te nie wywarły jednak trwałego wpływu na ten­
dencję targu, gd ji giełda berlińska znów catemi si­
łami pała dz ś ku zwyżce Wystawion- na sprzedał 
walory, zna azły wnet nabywców, a kurs ich osta­
tecznie nia i bniżył się, lecz nawet podniósł się co­
kolwiek. W alpinacn np. ostatecznie zwyżka jest 
dziś dość znaczna, gdyż wynesi 27* zł. Zwyżkę tę 
motywowano tem, że whśme otwarto nową hutę 
Towarzystwa alpejskiego w Donawitz. Z akcyj ban­
kowych największą zwyżkę (S1/  ̂ ił.) uzyskały akcjo 
Landerbanku, skutkiem pogl eki, że bank ten ro­
kuje z rządem co do zaprowadzenia w Austrji lote- 
rji klasowej. T: zyprocentowe prjorytely kolei połu­
dniowej sprdł) o 6 zł., z powodu doniesień z Ber­
lina, ie niemieccy akcjonarjusze kolei południowej 
coraz natarczywiej agitują za tem, aby | roceta od 
tych prjorytetów płacono w zrebrze, zamiazt, jak 
dotychczas, w zlocie, gdyż w ten sposób będzie mo­
żna pod wyżkzyć dywidendę od akcji. Z rent opadły 
obie inwestycyjne.

Wlema 5 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje arutr. Z&U. kredyt. 358 50, Akcje węg. Zakł. kred. 
385-50, Akcje Anglol anSn 154-25, Akcje Unianbanko 
318-—, Akcje L-enderbanku 244-50, Akcje Bankrereinu 
270-50, Akcje Bodencredit 478-—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —■—, Akcje kol. państw. 360-1/,. Akcje kolei 
południowej 5^-60 Akcje tramwajowe 439-—, Akcje kol. 
£ibetb -1 262 76, Akcje kol. Półnoi nej —■—, Akcje kolei 
CzermoKleckiej —■—, Akcje alpiny 243-—, Akcje Rima 
Mnranji 310 75, Akcje pragskiego Tow. żel. 1287-—, 
Ak je fabryki Dron; 222—, Akcje tureckie tytoniowe 
135-—, Oblig. węg. indem 95 80, Renta majowa 10t-—, 
Austr. rem a koronowa 135-—, Węg. renta koronowa 
97-35, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95-90, 4*/, listy B inku 
kraj. 98— , 4»/,•/, listy banku kraj. 100-50, 4*7, listy 
Banku hipot. 96-75, 4‘. M  listy B aniu hipot. 100-25, 
6°/, listj Banzu hipot. 110 20, 4*/„ Gal. oblig. propinac. 
98 —, 4*/, GaL poż. kraj. z r. 1893 9 -80, 4°/0 Pożyczki 
m. Lwowa 94"30, Losy tureckie 65-90, Marki 58 95, 
Ruble 127-‘/..

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 maja 1899 r.

HOTKL EUROP5JSKI. Br. L. BrflckmaHn z Mona- 
sterca. S. Moysa z Rndnik. J. Zagórski z Dziurowa. Br. 
Latscher z Wiednia. J. Gawiński z Rymanowa. L. Wein- 
berger z Wiednia. D. Weinberger z Klosternenburga. M. 
Salowa z Wysocka. M. Azelrad z Ra li wiec. J. Goiaysk. 
z Modsrowki.

Nadesłane.
( ' i t t r r u  u nie pochodzi od reda>"ji, która tez me bierzt 

na siebie ładnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz chorób JroHecych i specjalista masaż!

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 

A d w o k a t

Dr. Zygmunt Marynowski
przeniósł kancelarję 390 1 —1

do donn przy nliey Kopernika I. 22.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Santo hipotecznego

kupuje i sprzedaje 3 1 —9

w M i y p r F  wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

Sassów!
Sław ne bibułki cygaretow e Sassowskle prze­
rabia na książeczki (do kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

wyłącznie fim :
S. Wierusz Niemojowski
188 i —p w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach.

T E A T R  hr. SKARBKA.
D i i i :

Goś inny występ Gabije.lt Z a p o l s k i e j .

W Dąbrowie Górniczej
obraz sceniczny w 1 akcie Józefa Mukoffa 

O S O B T :
Stary górnik Chmieliński
Jego zona . Lasocka
Jnlja, ich córka Czaplińska
Sztygar Wostrowski
kapitan żana rmów . Anton e vst
Rzecz dzieje się w Dąbrowie Górniczej w Królestwie Pol. 

podczas slrejku

Paryżanka
komedja w 8 aktach Henryka Becque. 

K l o t y l d a  . . Z a p o l s k a
Dnmesnil Fiszer
Adela . Rybicka
Lafont Hierowski
Simpson . . Kliszewszi

Rzecz dzieje się za naszych czasów.

Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10-tej wiec z.
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M. W I N I A R S K I .

ZBUDZIŁEM JĄ...
Z cyklu p. t. ,W  półświetle buduarowem*.

(Ciąg dalszy).

Stary m ruk beknął z ird o czn ą  radością 
,nareazcie!...*  — trzasnął z bicza i w k ró tc t zna­
leźliśmy nią n a polnej drożynie, skręcającej na­
pie od gościńca. Była zupełnie zasypana śnie­
giem, a widać konie tylko instynktem  na  nią 
natrafiły. Zajechaliśm y przed duży zajazd, b u ­
chający ze wszystkich drzwi i okien życiem i 
ciepłem. Cały ten nieforem ny i niezgrabny bu­
dynek, m ający rzeczywiście kształt arki Noego, 
w ydał mi się wówczas ogrom nie sym patycznym .

Tego sam ego zdania m usiała być i Ada, gdyż 
oczki jej błyszczały radośnie. Jakiś m ały żydziak 
wyleciał naprzeciw  nas do sieni, a widząc tak 
niezwyczajnych gości o tej porze, znikł czem- 
prądzej w ystraszony i po małej dopiero chwili 
otoczyła nas cała grom ada semickiego plem ienia, 
obojga płci i różnego wieku.

— Dajcie nam  jakiś ciepły pokój choć na 
poi godziny, gdzieby m ożna siy ogrzać — krzy­
knąłem , chcąc znaleść się czemprędzej w cieplej 
atm osferze.

W śród grom ady zaszumiało jak w ulu, ale 
nikt nie spieszył się z odpowiedzią. Pow tórzy­
łem jeszcze energiczniej żądanie. Dopiero teraz 
w ysunął się i  grom ady długi, wysm ukły żyd 
z sennem i rozm odlonem i oczyma, z m odlitew ­
nikiem  w ręku i zaczął mówić m onotonnym  
głosem , jakby końazył p rzerw aną m odlitw ę:

— Państw o  chcieli ciepły pokój?... Może

być ciepły pokój... elegancki, czysty, wygodny... 
tylko dziś szabas już zr szedł, a m y tam  w ła­
śnie m odlitw y swoje odpraw iali... my się jednak 
ztam tąd przenieść m ożem y, tylko państw o 
uważają. . większa fatyga — kłopot... my tylko 
tak przez grzeczność, co państw o zziębnięta!...

To mówiąc^ żyd w patryw ał się uporczywie 
w Adę, k tóra m usiała w n.m  wzbudzić więcej, 
niż ja , zainteresow ania, gdyż oczy jego, z początku 
m atow e, nabrały  żywego blasku, co mię zuów 
mocno irytow ało.

— Skończ-że już raz i dawaj tan p o k ó j!... — 
krzyknąłem  z taką p an i' iż żyd cofnął się w 
tył, nie przestając pożerać oczym a Ady, k tóra 
ciekawie w ychylała sw ą roskoszną główkę z so­
bolowego kołnierza fu terka i niecierpliwie prze- 
stępyw ała z jednej nóżki na  drugą.

— Możemy tam  pójść zaraz — odparł żyd 
z tą  sam ą niezachw ianą flegmą, k tó rą  posługi­

wał się z pew nością tylko w szabas, kiedy i 
interes załatw iał i nie przeryw ał pietyzm u po­
bożnego, z jakim  dzień święty przepędzać n a ­
leży. Ze ipokejem  tedy ruszył naprzód, za nim  
ruszyła cała grom ada w iernych, pochód zaś za­
m ykaliśm y: A da i ja. Z drugiej s trony  sieni 
dolatyw ały nas głosy rozbawionego ludu, a ja ­
kiś głos zawodził sm ętnie:

Suną konia jako strzała,
Gdybyś tak mnie pokochała...

H ej!...
Niechby las tam wciąż szeleścił,
Jabym cię całował — pieścił 

Hej !...
Spojrzałem  wym ownie na Adę i nie wiem, 

czy to pod wpływ em  m rozu, czy piosnka ludo­
wa tu  coś «awiniła, dość, żo jej buzia była aż 
cala różew iótka.

— Moje cudow ne maki i korala!... — sze­
pnąłem , pożerając ją  swemi rozkochautm i oczy­

m a. Odw róciła z rozkosznym  grym asem  głów ­
kę — nie patrząc na m nie. W łaśni* przecho­
dziliśmy przez dużą bieloną izbę, pełną łóżek, 
kołysek, drew nianych rzeźbionych Iaw*L i betów , 
porozrzucanych po całej podłodze. Potem  m i­
nęliśmy wązki alkierzyk, który wyglądał, jakby 
zakład zastawniczy, pełen keżuchów, sztuk płó­
tna , w erków  zboża itd., aż wreszcie znaleźliśmy 
się w eleganckim  pokoju, pom alow anym  i um e­
blow anym  naw et z wielkim kom fortem . Był to 
ostatni wyraz eleganeji całsgo dom u, który, jak 
widać, m iał rów nież pretensję do pewnego 
zbytku i kom fortu. T u  też wszechwładny wielki 
Jehow a odbierał w dniu szabasu swój hołd i 
m odły. Z tern wszystkie® jednak m usiał być 
słabszy od cielca złotego, albowiem  bez apelacji 
i oporu  ustępow ał m u  miej ca. Na środku po­
koju stał długi stół, zaścielony lśniąco-białą ser­
w etą. (Ciąg dtiłsty nastąpi).

OROBKE ŁttOSZEM*.
Doniesienia rezis&itD,

po l ł/» centa cd a

W Jeremezu w pięknej willi położonej 
przy głównej drocLe są io  wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje z kuchnią, spi­
żarnią i d o trą  piwnicą. W elka weranda 
oszklona. Z ogrodu wejście do Prutu. 
BLższa wiadomość w administracji .Dzien­
nika Polskiego*.

SKŁAD  PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
wo Lwewlo, Halloka U .

Poleea wielki wybór gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecinnej, ceny 

fabryczne. 5

W  dobrym staale kredens tanio do sprze­
dania. Łyczakowska 4 JI piętro 2 

schody.____________________________ 190

Tntzo pokojowe wiszące 6.50 i 7.50, 
angielskie z mielnica na filarach i za­

słoną 32 140 zł. Z. fiośelckl, Gródecka 69.

rsdy pemocnlk handlewy, obeznany 
z robotą piwniczną potrzebny jest 
zara: do handlu towarów mieszanych 

Mieczysława Musiała w Bełzie. 193

Uandfl papieru, przyborów i książek 
O sziolnych, oraz galanterji, w najru- 
chliwszem miejsca, obok szkół, jest do 
sprzedania. Handel pap<eru poste rest. 
Lwów.  195

?lko za 2.50 przyjmuje stare kołdry do 
przerobienia i pokiycia; pracownia 

kołder i materaców Józof Sohoster, 
Lwów. Kopernika 5. Wełniane i jedwa­
bne atłasy po cenach najtószych . 405

M ajątok z dwóoh folwarków obszaru 
"  440 m. dwa kilometry od kolei, ko­
rzystnie do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w kancelarji adwokatów Liliowi- 
ozów, Lv ó w , Wałowa 23. 397 1—12

Krt 1 kril za nadesłaniem 20 ct. dostar­
cza franco Filous, Stanisławów. Od­

sprzedającym opust. 837

igronom  młody z kilkunastoletnią pra­
ła Ł tyką z wzorowych gospodarstw, ob- 
znajomiony z uprawą cukrowych bura­
ków. cbmiein, chowem bydła i huchaJ- 
terją, poszukuje miejsca ekonoma, kon- 
troiora, lub rachmistrza na ordynarję. 
Łaskawe oferty uprasza p o d : Ł 6 .  po­
ste restante R a d y m n o .  192

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeń­
skie w najmodniejszych kolo­
rach i wzorach od 3.50, fan­
tazyjne i koronkowe od 5  z)., 
czarne od 3

ogrodowe od 2 zl.
Towar świeży, rączki najmodniej­
sze. — Ceny fahryczne, wybór 

olb-zymi. 376 1-9

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 

róg Hetmańskiej.

zł., dziecinne i

W TQM mP7I] ml*Js#owęici MI- 
iJ d l 0 u! ua II matyczntj, są w

uroczej willi z ..asną drogą do Pru­
tu mieszkania o 2 lub 3 pokojach 
z kuchnią i piwnicą w parterze, ja 
ko też pojedyńcze pokoje w parterze 
lub na piątrze do wynajęeia. Także 
są wzdłuż długości 120 metr. Prutu 
z własnym dostępem do tegoż, poje 
dyńcze parcele, lub cały grunt do 
sprzedania. — BI ższa w adomość u 
aptekarza Edwarda Stenzla w Ko­
łomyi. 421 1-3

W Ustrzykach
w  siedzibie sądu powiatowego jest 

jeszcze kilka posad

d l a  p i s a r z y .
Poparcie przez m iarodajne czynniki 

zapew nicne. 421 1—3

zapłacę temu kte 
przy użycia500 koron

Otiitgo Widy do zębów
po 37 ct. dostanie kiedy bolu zębów lub 
mu z ust cuchnąć będzie. 234 1—4

J. G. K otkeio M .  w  Berlinie.
W e  L iw o w i e : w aptekach Piotra 

Mikolascha i K. Sklej ińskiego; w Rze­
szów’* w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczu a  Jozefa Lewickiego.

Licytacja Majątków.
W  spraw ie egzekucyjnej au- 

strjackiego centralnego Banku k re­
dytowego ziemskiego W W iedniu 
odbędą się w c. k. sądzie obw o­
dow ym  w Złoczowie przym usow e 
licytacje:

dnia 29 maja b. r. dóbr Krystynó- 
wka i Wołkowatycze, odległych od stacji 
kolejowej Zabłotce 3 km , a od Brodów 
13 km. — KrystyDówka ocenieoa na 
134.974 k. 26 h , a przynależytości na 
254(1 k.

dnia 5 czerwca b. r. dóbr Jamne 
odległych 12 km. od Kamionki strumiło- 
wej, ocenione na 62.514 złr. 25 ct., a 
przynależytości na 5.632 zlr. 75 ct.

Bliższe informacje w kancelarji adwo­
katów Kwiatkowskiego i Godlewskiego, 
l.wów, Pańska 3. 420 1—2

Na życzenie P. P. restauratorów, tudzież, aby P. T. konsumentom 
podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, 
podajemy poniżej spis lokalów, w  których jest na składzie wyłącznie

tylko najlepsze

PIWO MARCOWE
z naszych browarów:

B aturam i Nathana Synowie, R uska 18. 
Blasabarg Szymon, ul. K sm óskiego  1. 
Bohr er Mojżesz, pi. Gołuch o wskich 14. 
Danilewicz J., Podzamcze dwcrzec.
Faff Antenl, u). Gródecka 58. 
Flelachman M., ul. Żółkiew ski.
Flleg Józef, ul. Jagiellońska 22.
Fucha A., ul. Łyczakowska 11,
G raf F., ul. K arola Ludwika 33. 
Guttrnan Ch., plac Gołuchowskich 11. 
Heller Jakób, ul. Sobieskiego 24.
Kalter Szymon, Ruska 10.
Katz Mayer, R ejtana 9.
Koha Kalman, pi. G olurhowskich 10. 
Kraus Szymon, ul. Szp taloa 20.
Krell B., ul. Słoneczna.
Landes Jakób, ul. Halicka 9.
L&wenheck J., ul. T rybunalska 4.

408 1—4

Łopacińeki Wojciech, ul. Gródecka 79. 
Meisels H., ul. Żółkiewska 55.
Merger H., Rynek.
Molier R , ul. T rybunalska.
Piepes B., ul. W ałow a 11.
Probeteln W., ul. Sobieskiego 8. 
Relehensteln M., ul. Żółkiewska 29. 
Rudoif, ogród Jezuicki.
Rudziński A., dworzec główny.
Schapira S., Rynek 26.
Splagel Moryc, ul. Żółkiewska 14.
Stoff S., ul. Sobieskiego 26.
Tolchlnger Józef. ul. Słoneczna.
Tonlckl R , ul. Łyczakow saaH otel deL aus. 
Tópfer Naftuła, ul. T rybunalska 12. 
Mfang Moryc, ul. Sobieskiego 14.
Wlksel Maks I Syn, ul. O rm iańska 5. 
Zehngut Z., Ul. Knrola Ludwika.

[nistii rumian n i  kum.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. maja 1899
(P rzyjazd y i  odjazdy pooiągów  podana są w e d łu g  2agaru firodkowo-auropajskiago).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKÓW V u  dw enec gfJ ny osob. 6*10 wiec., esob. 9*10 

n u ,  posp. l a80 w południe, oeob. 6 00 wieczorem, 
posp. 8-45 w.*ez*rem, oseb. 9 55 wieczorem, 2 1 6  
posp. w nocy.

Z PODWOŁOUZYSK na dworzec w Podzam :u osob. 3*05 
w nocy, posp. 2-20 w południ*, c iob 51 5  popołudnia, 
osob. rJ-t ” wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK u  dworzec główny osob. 3-30 rana, 
posp. 2-85 popołudniu, esob. 5*40 popołudniu, osob. 
10-25 wieczorem.

Z CZEHNIOW1EC osob 6*10 r u o ,  osob. 11*55 przedpolu da., 
posp. 1-60 w południe, osob. 6*20 popoł., oseb. 10-10 
wieczorem, posp. 12-86 w nocy.

ZE STRYJA, ŁAWUCZNEGO, KAŁUSZA, uHYROvVA, BO- 
R13ŁAWIA osob. 7*55 r u o ,  osob. 1 4 0  w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12-10 w nocy.

Z l  SOKALA i . A  WY RUSKIEJ oseb. 7 55 r u o ,  osob. 5-56 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODOW n? Podzamcze oseb. 7*40 r u o ; 
na dworzec główny osob. 8-15 r u o .

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osoh. 1 1 W, przedpałudn.
Z JANOWA osob. 7 40 r u o ,  osob. 1 01 w południe, 7-58 

wieczór, 9-21 (od 1 czerwca).
Z BRZUCHUWIC 6 t>0 rano, 8*15 r u o  (do 30 czerwca i od 

16 sierpnia do 10 września), 8-34 wieczór (od 1 lipca 
do 15 września).

ZE ZIMNEJ-WODY 7-10 r u o  (do 10 września).

Ze Lwowa odchodzą:

DO

DO

KRAKOWA osob. 4-10 r u o ,  posp. 8-80 rano, osob. 8 45 
ta.no, posp. 2*55 pe połndaln. osoh. 6-40 popoł., posp. 
12 50 wieczorem, osob. 10*50 wieczorem. 

PODWOŁOCZYSK z dworca głównego osob. 6-15 r u o ,  
osob. 9.35 r u o ,  posp. 1 55 popołudniu, osob. 11-10 
w nocy

PODWOŁOCZYSK z Podzamcza osob. 6* 3 0  r u o ,  osob. 
9-53 r u o ,  posp. 2-08 popoł., osob. 11-32 w nocy.

DO CZERNIOW EL osob. 6*21 wiec., osob. 9*45 przedpoł., 
posp. 2-45 popołudniu ooob. 6-30 r u o ,  osob 10 40 
wi< czorem, posp. 2'36 y,  nocy.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6 20 
rano, osob. 9*10 przedpołudniem, oseb. 8-05 popołu­
dniu, osob. r — wieczoi m 

DO aG K A Ll i RAWY RUSKIE." osob. 10*15 przedpołudniem, 
oeob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osoo, 7-20 wieczorem;
z Podzamcza oseb 7*42 wieczorem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 6*25 
popołudn:u.

DO JANOWA osob. 3-16, osob. 6"50 (od 1 czerwca), 8-86 
wieczór, osob. 9-25 r u o ,  osob. 7-47 wieczorem, 12-50 
rano (w niedzielę i święta od 1 lipca).

DO BRZUCHOWIC 6 60 rano (do 10 września), 2-16 popoł. 
(tylko w niedzielę i święta ed 7 maja do 10 września), 
3 iu popoł. (od 7 maja do 10 września).

DO ZIMNEJ-WODY 8-20 popeł. (od 7 maja do 10 września).
U w a g a :  Czas .roakowo-europejski różni się ed czara lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim - 12 godz. 86 minut czara lwowskiego.
B.:ure informacyjne c. k. kolei państwowej przy ulicy Krasickich liczba 6, udziela wyjaśnień w sprawach tolejowych, 

sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium  i Zagład wodoleczniczy

Z n  k m a n t e l  (au*tr. Szląsk)
masaż, elektryczność lec; ."za gimnastyka, ku a ;ja  djetetyczna i terenowa, 
kąpii le dwu-kc ve. -.‘.eMryczna kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo medne i „spm iale  urządzenie Nowo wybudowana: wielka Ja.Alnlu 
około 150 m. długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie ubi­
kacje ogrzewano parą, oświetlone elektrycznością. Lenj mierne. Prospekty

darmo i opłatnie. 291 1—21

L U B I E N
Zakład zdrojowo-kąpielowy wod siarczanych

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka, a półtorej od Szczerca oddalony.
1. Woaa siarczana najsilniejsza ze wszystk eh wód siarczanych 

kontynentu
2 Znakomite kąpiele borowinowe.
3. Leczenie zimną wodą, elektrycznością, masażem, kąpiele rzeczne 

w Wereszycy. Leczy się z nadzwyczajnym s.utkiem  reumatyzm mięśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach 
i złamani ich. Choroby układu nerwowego, zoł choroby skóry, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroDy Kobiece, przewł czne zstrucia metaliczne, 
tudziez nenrastenija

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. Codziennie knrsuje 
poczta powozowa pe 75 ct od osoby.
411 1 — 19 Lekarz zdrojowy d r ,  J .  W e r n l e k i .

Kamizelki męskie
do prania, kolorowe i białe kra­
waty, laski, kapelusze, parasole, 
buciki żółte, koszule wełniane i 
jedwabne do podróży i Lawnte- 
nissu. Bielizna męska, szkarpetki 

od 20 ct.

Górski i Szydłowski
L w ó w .  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 , 
378 (róg Hetmańskiej) 1 ?

WYRÓB KRAJOWY.

FABRYKA
surrogatdw kawy

J. kar. Bomaszkata
w  H0R0DENCE, — poleca swoje 

najprzedniejsze wyroby

k i .e  y  k o r ]
Do nabycia w pierwszorzędnych 

handlach korzennych. 410 1-6

jut mm
j i t i l e r  i złotn ik

ws Lwowie, mi i harjaokl
1—? poleca 6
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

ps aajnlźozyok oonaab.

Prawdziwe kauczukowe 
DRUKARNIE

jako też stampilje, pieczęcie i wszelkie 
grawury dostarcza najtaniej tylko zakład 

arl.-ryt 'wniczy

A. Zigmana
we Lwowie, u ica Sykstuska 14. 

Kompletna drukarnia .Perfect* wraz 
z wszelkimi przyborami do r moistnego 
uskutecznienia rozmaitych druków, kart 
wizytc .ych, adresowych kopert, cyrk” 
larzy stc., koszt je o 100 czcionkach 
1.40, — 180 czcionk. 2 .—, 190 czcion. 
2 50, — 255 czcion. 3.20, 240 cz. .‘>.5o, 
o 400 czc. 4.50 i wyżej. Zamówienia 
z prowincji uskutecznia zakład bezzwło­

czni* za zaliczką. 386 1-1 
Lwów (Bióro Imp).

Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowani-

letnich bucików.
Kremy żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i bru­

natną 312 1-38
Lakiery do skór ,CheYreaux* 
Lakier „G&rtnera* na obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i m  Da
polecają najtaniej

Lwów, 
n i .  H e t m a ń s k a  1. 4 .

Szparagi
świeżo cięte ogiodow e z Zamecz­

k a , rozsela 383 1—16

OLEARCZYK w Żółkwi.
Obecna cena za kilo 60 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — dla odbiorców stałych 
przez c. ły sezon ceny wyją kowo niskie.

Dr. med.
Włodzimierz Sadowski,

lekarz specjalista 
w  chorobach gardła, płac I serca,
or i j nuj  ; w  h. sezonie lei nim 
1899 r. u wód w  Reicheahal 

(Baw arja). 1831 1—1

Róże 387 1 - ?

sztamowe i krzaczy.-tr, flance kwiatów 
letuich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj­

tańszych cenach ofiaruje

Ogród w Lubyczy królewskiej
poczta i stacja kolei Lwów-Bełzec.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o. p. Zassów, stacja 

ko’ei i telegr. Czarna) i —3
poleca do kultur wiosennych wszel­
kie gatunki nasion i sadzonek le­
śnych drzew krajow ych, drzewka 
parkowe, krzew y ozdobne I owo­

cowe, rośliny pnące trwale.
Cennik odw rotnie opłatnie.

1 1  T Y L K O  18
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
iilloa Trybunalska I. 12, dem właory, 

osina deoteó oedilennle ■ yłd .nie S. rena 
BW  lerąe* śaledeal* "OM 

C E I I U :
PleozoA ateyrzewa z kayuitą U at.
Slakaaa yłu-śa ................................ if  ,
Flaezkl  12 „
Nóika olalęea z ahrzaaaai . 1 1 , ,
Klałbaeia z ahrzaaaai . i  ,
K aw ler................................................I i „
Obiad w ehenemeoole . . 41 „

Wozolkla aapltkl w aajlapazyah k- aakeah 
y* eaaesh aajumlarkawartozyoh; dla yawatdal, 
m aaahodzą z aiejal raztauraojl, de)ę adklaraaai 
zaaezki. Uejltpaz* WIUA ya eaaaah aajtańizyan 
Hdząwity ad 40 tt. litr.

Z wyetklyai yyweiarleai
 H a f t u ł a  r o o p f o r .

W Z w ią zk i h a i i l m  Kółdk rolni- 
czych w  Krakowie

są do obsadzenia od 1 lipca br. posady -

drugiego dyrektora i dysponenta
obledwio dla działów tow arów  ko­

lonialnych.
Kandydaci z odpo wiedniem wykształ­

ceniem ogólnem i ztwodowem, obeznani 
teoretyczuie i praktycznie z handlem 
i olonialnym, zechcą wnieść podania za­
opatrzone w krótki życiorys i w orygi­
nały lub odpisy świadectw na ręce 
Dynkoj Związki handlowej* Knłek rol- 
nlszyoh w Krakowie, Pijar ska 1. 4, naj­
dalej do 25 maja rb.

Warunki wynagrodzenia zależnie od 
umowy. 418 1—3

Szprycowanie Matlco
PP. GR1MAULT i K«, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeżączek bez 
utrudzenia żołądka, które 
za wsze pociąga za sobą uży­
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

We Lwewie a aptekach pp. Mikolascha, 
Wrwiórskiego, Beisera, Ehmara, Ruckera 

i Sklepióskiego. 116 1—?

Zakład wodoleczniczy  
J a w o r z e  ( E r n s d o r f )  

no Szląsku oustrjicklm, koło Bielska.
O t w a r t y  p r z e z  u » ł j  r o k !

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kulei. Przepyszne położeni* gór­
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.

Najnowsze wzorowe u.ządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau­
racja pod ścisłym nadzorem lekarskim. 1828 1—13

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1899 dr. A rtur Zo- 
poth, specjalista w hydrepatji i chorobach kbbiecych.

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor >droj.

Piki kolorowe i białe, 
zefiry, satyny, porkali i batysty na suknis i blnzki

poleca w wielkim wyborze po nizkich cenach

ANTONI 6WDIENS
handel płócien, stołowej bielizny i pościeli.

Lw ów , Plac Marjacki
Hotel Europejski.

“ Próbki franco.
809 1 - 3

ZDRÓJ HALL Wyższa Austrja.
J a a e w *  s e l a n k o w y  z d rO J  n a j l e p s z y  (jod 0-358 brom 1-044 wedle 

radcy dworu dra Ludwiga).
Sezen od 15. maja do 30 września. — Stacja kolei KroMtbal I Stoyrtfcal.

Kąpiele wedle najnow szej m ody urządzone. W szelkie potrzebne 
urządzenia lecznicze t. j .  m asaż, inhalacje, kąpiele parow e, tusze 
i zim ne kąpiele, elektryczne kąpiele dw ukom órkow e, elektryczne 
kąpiele św ietlne. Prześliczne położenie, w spaniały park , tea tr , m u­
zyka zdrojow a, koncerta, bale, law n-tennis i t. d. Eleganckie hotele 
i p ryw atne m ieszkania, pensje dla dzieci, frekw encja: i .6 0 0  gości 
kąpielowych. 1S24 1-7

Ruty kolejowe: z Wiednia za 6 godzin przez Lino, (bez przesiadam i się)
I Airysr, z Paaaawy i Salzburga vla Wola-U ‘torrohr 3 ’/, godziny.

Prsspekta darmo prer.s eareąd krajowych nakładów tdrojowych.

1—?

W sz ę iz ii io  u t y c i .  •

o o o o o o o o o o o o o o o o o O O O O j
HANDEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  1 0 .

petooa najlrpozo gatunki

K A W Y
o km au ozystym I arentu^yoznym

\  kilo
3.1 90 c t  

96 „
P o r t o r i c o ...........................................
Cuba grul oziarnista .
Cejlon z ie lo n a ......................................

„ ., przednia......................
„ „ gruboziarnista. . . .

p e r ło w a ......................
Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a .................................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na bi^lą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeźe'i używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10 1—?

O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O t

04
08
08
08
08

tooooooooot
Z ces. król. nprzyw. fabryki.

we F r e iw a ld a u
ces król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, S T O Ł O W Ą  B IE L IZN Ę , 
RĘCZMKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

MT" i WBitlkie inne wyroby
poleca aajtaa ej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 9 1—T

Owy H n i w n : pp. odsprzedającym, właścicielum beteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milsk* i Sp. Z drukarni M. SchmitU i pod zarządem St. Piotrowskiego.


